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Smutny tryumf prawicy.
o d  44 d o  2 . Rac hu rui płatna w środy.

Omegdaj i wczoraj prawica odinliosła 
„jSwdeta© zwycięstwo”. Zwycięstwo nad 
Koostytucją. obalając zasaidy li literę zaró­
wno „małej*, jak i jjwiietkiej1' Konstytucji 
w sprawie tworzenia Rządiu. Zwycięstwo 
nad1 'Naozetoi'kietn Państwa, pozbawiając go 
wszelkiego wpjywiu na powoływani© gabi­
netu, niwecząc jego inicjatywę co do nadla1- 
nia Rządowi jakidhś malmdon siły, jpowa- 
gi i dzielności. Naczełnik Państwa śmiał 
wystąpić z infiiojafywą, aby Rząd1 coś porząd­
kową!, coś naprawiał, coś przewidywał, aby 
miał plam., myśl, odiwiagę i 'umiejętność sta­
wienia czoła trudnościom- Otóż mad kam wy­
maganiem prawica odniosła zwycięstwo, 
bo na dziś jedynym jej programem jest 
Rząd taki, któryby jej pozwalał na wszel- 
Ide nadńżycaa .podczas wyborów. Prawica 
odlniioisła także zwycięstwo nad wszełlkiemi 
regułami życia parlamentarniego: stworzyła 
Instytucję dziwaczną, nieruchliwą, Ciężką, 
lechnicznMS najmeodpowSedlnmejszą dio ta­
kiej czynności, jak mianowanie Rządu. Pra­
wica wiszystflrfch sił dlołożyia, alby tworzenie 
Rządu sflało się smutną i ciężką fensą, nie- 
ujdołnę, partacką robotą.

Zaprawdę, a«ta!k „Belwederu” ma oko­
py gnuśności, nie<xiipowi©(diziaflności, lekko­
myślnego igrania najważmejszemi sprawa­
mi Państwa został odparty. Prawica ma 
Bwiój smutny tryumf.

A jak ten tryumf w ygM a w praktyce, 
jak to sjię tworzy Rząd w myśl rnowej Kon­
stytucji Fedferowiczowisko - Dńbamowiczow- 
sfleiej — to zoibaczylilśmy wczoraj wie ozonom 
ca iposiedzeniu sławetnej „Komisji głów­
nej”.

Czytelnik przeczyta niżej, jak to Komi­
sja regułamtoowa (tak zwiana zapewne dla 
tego, że żadnego regulaminu dla Sejmu nie 
opracowała i że Sejm aż do zgonu będzie 
przestawał ma regulaminie tymczasowym) 
— otóż jak Komisja regulaminowa i więk­
szość sejmowa spreparowały ów dziwoląg, 
e którego ma sie wylęgnąć Rząd,

I oto wczoraj wieczorem z wielkim po­
śpiechem zebrała się owa „Komiiąta głów­
na”. Zdawałoby sie, że odpowiedzialni au- 
torowie tej „Komisji” postarają salę o do­
starczenie iej materjału dio dyskusji i dio 
rozstreygnięda. Zdawałoby się, ż© będią n- 
ważali za punkt honoru odeprzeć zarzut, z 
tatką mooą podczas debat w Sejmie 'Stawia­
ny. iż „Komisja główna” czy Komwenit ozna­
czają na'igorsze zabagnnenie i ipnaedłużePi© 
przesil enńa Przy najpeisymiatyciznSeijsizyim 
poglądzie można było przytmeszezać, że pa­
nowie ci którzy tak wściekle ztwałczialii itni- 
rjatvw'e N'aiczeMka Państiwa, opracował! i ja­
kiś plan Rządiu, wystąpią z jakiemliś kandy­
daturam i

Okazało sie. że Marszałek (piewdadomio 
poco K o m isję  zwoływał. Gdy Marszałek 
odczytał piisimo Naczelnika Państwa, grze­
cznie. ale nieco ironicznie odlmawSajace 
prezentacji kandydata na puem.jena — Lu­
tosławscy, Dubanowteroe. Sikiuiłsey. nie kwa­
pili się wystąpić z iMciatywą. A przecież

nikt nie mógł ani na  chwilę mieć wiąłpliiwoi- 
śei co do tego, ż© Naczełnik Państwa taką 
da włośnie odpo wiedź na uchwałę sejmową, 
że nie zgodzi się odgrywać śmiesznej roli, 
kfórąby prawica chciała mu wyznaczyć. 
Praiwica wiedziała to równi© dobrze, jak le­
wica — i obowiązkiem jej. było zawczasu 
przygotować plan Rządiu i wystąpić z kan­
dydaturami.

Ale ba, okazało się dowodlnie, ż© pra­
wica żadnego planu nie ma, że cały czas 
przesilenia aż do tej chwili -strawiła na wal­
ce z inicjatywą NacEetóika Pańsbwa, ale nic 
pozytywnego nie obmyślała, nie przygoto­
wała. Rozkosznie naiwny był p. Diubamo- 

j wi-cz, kiedy oświadczał, żs on dopiero- przed 
! pół godziną dowiedział saę o zebraniu Ko- 
I -misji i żadtoej konoepcji Rząldń nie mai

Posiedzenie pmzybnało charakter 
« wprost groteskowy. Przesileni© trwa już 

dwa tygodnie — dla obalenia inicjatywy 
Naczelnika Państwa znalazła się zwarta 
większość — ale gdy ci panowie nareszcie 
zatryumfowali, pi e r  wszem ich słowem było 
oświadczenie, że jeszcze ni© mają pojęcia, 

i jaki ma być Rząd i kto ma stać na czele 1...
Oto jak wyglądają panowie, którzy na 

to usunęli wpływ Naczelnika Państwa, na 
| to obalili Konstytucję, na to stworzyli nie- 
: uchwytny w swojej daiiwarmości aparat „Ko- 
j misji głównej1” — aby na wstępie oświad- 
! czyć,- że nie mają jeszcze pojęcia, jak się 
, wziąć do rzeczy!

A groteska doszła do szmytu, gdy p. 
Marszalek zauważył, ż© jedńialk — należa­
łoby wymienić jakieś kandydatury na pre- 
mjera i zaczął wyliczać nazwiska, 'które mu 

| „się o uszy obiły” (dosłowni©!). Tak oto 
zaczyna się tworzenie Rządu, że p. Marsza­
łek wylicza nazwiska, 'które „mu się o uszy 
obiły”, jak pierwszy lepszy reporter. 0, 
zaprawdę, prawica wymyśliła niezrównaną 
fonmę tworzenia Rządu! Talk to wygląda 
„suwerenność Sejmu”, o 'której tyle gardło­
wała, że jej Marszałek talk wymienia na­
zwiska kandydatów ma premijera. jakby so­
bie gawędził na śniadanku i opowiadał a- 
negdoty, które mu się „o uiszy obiły” ! I 
jakież to kandydatury wymienił p. Marsza­
łek? Słyszeliśmy maizwliska • pp. Ponikow­
skiego (naturalni© — przecież Piłsudski 
przyinł jego dymiisję!), Stefiłowrcza, Plu- 
oińskiego. (ten kandydat p. Marszałka stra­
szy przy każdetm przesileniu!), wreszcie —• 
słuchajcie! — p. Augusta Popławskiego... 
A gdy posłowie ze zldteiwneniem pytali, kto 
zacz jest ten maż opatrznościowy, p. Mar­
szałek odpowiedział, że to obywatel ziem­
ski z Lubelskiego, a później dwdiaił, że był 
w Komisji likwidacyjnej w Paryżu, a pó­
źniej był czetmś talkż© na Górnym Śląsku.

Oto na jakie niziny zeszedł nasz parla­
mentaryzm ! Oto jćką szopkę, jajka smutna 
farsę czyni -sie 7. niesłychanie odpowiedzial­
nej i .poważnej sprawy tworzenia gabinetu!

Trvulmf prawicy prowadzi 'wiprost do 
— kabaretu. Prawica ciężko i fatalna© 
skompromitowała Sejm.

Narodziny organu rządorodczego.
W komisji regulaminowej

Wczoraj rano o godz. 10 zebrała się 
Komisja regulaminowa. Obradowano nad 
tem, w jaki sposób ma powstać ,,organ” u- 
stanowiony głosami prawicy na onegdaj- 
szem plenarnem posiedzeniu Sejmu. Komi­
sji przedłożono dwa wnioski. Jeden tow. 
Diamanda według którego komisja główna 
miałaby być „skrótem Sejmu” powstałym z

wyborów pełnego Sejmu systemem propor­
cjonalnym w stosunku 1 członka Komisji 
głównej na 5 posłów. Komisja główna skła­
dałaby się więc z 86 członków, pobierałaby 
uchwały zwykłą większością przy quorum, 
sięgającem % liczby członków komisji, wy­
bierałaby sobie przewodniczącego i t. d.

Drugi wniosek wykombinował ks. Lu­
tosławski. Komisji przewodniczyłby Mar­
szałek Sejmu, Kluby liczące przynajmniej

5 członków delegowałyby po 1 przedstawi­
cielu, zaś większe kluby po 1 na pełnych 12 
członków. Komisja glosowałaby w ten spo­
sób, że przedstawiciele każdego klubu od­
dawaliby tyle głosów, ilu członków klub po­
siada. Komisja główna liczyłaby według 
tej kombinacji trzydziestu kilku posłów.

W obszernej dyskusji tow. tow. Dia- 
rnand i Liberman, pp. Rataj i Grzędzielski 
i inni podnosili poważne wątpliwości co do 
celowości kombinacji ks, Lutosławskiego. 
Zapytano co to jest „klub", na co prawica 
nie umiała dać odpowiedzi. Prawicowi 
wnioskodawcy nie umieli również jeszcze 
wytłumaczyć, czem właściwie będzie ta ko­
misja w ich koncepcji, jaki będzie zakres 
jej kompetencji, w jaki sposób będzie two­
rzona, jak będzie głosowała. Ks. Lutosław­
ski pozornie odstąpił cd swego pierwotnego 
wniosku, aby kluby wyznaczały swych 
przedstawicieli do Komisji głównej. Zgo­
dził się na to aby komisja ta składała się z 
„delegatów" j  „delegacji", w stosunku 1 de­
legata na 5-ęiu posłów, nie więcej, przy- 
czem .delegacja", nie może liczyć więcej 
członków niż 6-ciu. Wniosek prawicy sta­
wał się dzięki temu coraz bard-lej zswiły 
i wynajdywał coraz to nowe wątpliwości. 
Tow. Liberman zaproponował do wniosku 
prawicy szereg poprawek usuwających nie­
jasności, a dotyczących postępowania Ko­
misji głównej, jej składu, przewodnictwa 
etc.

Wreszcie w głosowania większością je­
dnego głosu przeszedł wniosek prawicy w 
brzmieniu następującem:

WNIOSEK PRAWICY.
Do regulaminu Sejmu Ustawodawcze­

go włącza się następujący artykuł 53-a:
1) Do ustalenia stanowiska większości 

Sejmu w stosunku do spraw przez Sejm jej 
zleconych, a w szczególności w stosunku do 
zadań z przesileniem rządowem związa­
nych, ustanawia się Komisję Główną pod 
przewodnictwem Marszalka.

2j Komisja ta powstaje w ten sposób, 
że posłowie upoważniają do zastępstwa w 
niej swoich delegatów z pomiędzy siebie 
wybranych, przyczem jednak każdy delegat 
musi posiadać zastępstwo przynajmniej 5 
posłów, a poszczególna delegacja nie może 
liczyć więcej członków, niż 6-ciu. Jedno­
cześnie z delegatami upoważnienie musi 
wskazać ich zastępców.

3) Głosowanie w Komisji Głównej od­
bywa się w tem sposób, że każda delegacja 
głosuie łącznie liczbą głosów, które repre­
zentuje.

4) Za stanowisko odpowiadające więk­
szości Sejmu uważa się to stanowisko, któ­
re poprą delegacie, reprezentujące połowę 
plus jeden wszystkich członków Sejmu.

POPRAWKI LEWICY.
Poprawki zgłoszone przez mniejszość 

komisji były następujące*
1. W ustępie 1 skreślić: „w stosunku 

do spraw przez Sejm jej zleconych a w 
szczególności".

2. W tymże ustępie skreślić: ,,a po­
szczególna delegacja nie może liczyć więcej 
członków niż 6‘‘.

3. W tymże ustępie zamiast słów: 
„pod przewodnictwem Marszałka Sejmu" 
wstawić „Komisja Główna wybiera ze swe­
go grona przewodniczącego i jego zastęp­
cę".

4. Zamiast ustępu 3 wstawić: „do po­
wzięcia uchwał przez Komisię Główną po­
trzebną jest obecność najmniej % wchodzą­
cych w iej skład członków, a mają one tyl­
ko wtedy moc obowiązującą, gdy oświadczy 
się za niemi większość reprezentowanych 
przez nich głosów".

5 Po ustępie 3 wstawić: „obrady Ko­
misji Głównej są jawne".

6 W  ustępie ostatnim zamiast wyrazy 
plus jeden wstawić plus 10,

7. Na końcu dodać ustęp następujący: 
..Gdyby w ciągu 48 godzin od chwili udzie­
lenia jej propozycji Naczelnika Państwa 
Komisja Główna nie wykonała prawa de­
sygnowania Prezesa Rady Ministrów pro­
pozycja ta jest rozstrzygająca".

Na plenum Izby.
Około godz. I-ej zakończono dopiero 

obrady Komisji regulaminowej: i posiedze­
nie plenarne rozpoczęło się z godzinnem 
opóźnieniem. Ta sama większość, która 
sromotną swą interpretacją małej konsty- 

. tucji usankcjonowała chaos przy tworzeniu 
nowego Rządu godnie i konsekwentnie u- 
koronowała dzieło swoj e onegdajsze. Po­
tworka - noworodka poczętego na Komisji 
regulaminowej zaprezentował Izbie ojciec 
ks. Lutosławski, odrzucając wszelkie po­
prawki. Z prawicy nikt poza ks. referentem 
nie zabierał głosu. Dziecię ks. Lutosław- 

J skiego mówiło samo za siebie i znalazło na 
| całej prawicy od klubu Pracy Konstytucyj- 
| nej aż do klubu mieszczańskiego gorliwych 
i i wiernych obrońców, wytrwałych i niezło­

mnych, głuchych na wszelkie argumenty 
prawnicze i polityczne.

Tow. dr. Liberman wskazywał w świe­
tnym wywodzie prawniczym na bezmyśl­
ność wniosku prawicy i kompromitujące 
nieuctwo, wyzierające z każdego niemal je- 
gc wyrazu. Tow. Daszyński rozprawił się 
z tym nieszczęsnym wnioskiem, wykpił i 
wydrwił mądrość polityczną jego ojców, 
jasno jak na dłoni przedstawił nonsensy i 
urągające zdrowemu rozsądkowi politycz­
nemu postanowienia w nim zawarte.

P. Grzędzielski z P. S. L. wręcz powie­
dział o uchwale oriegdajszej, że „matką jej 
była zaciekłość partyjna, a ojcem nieu­
ctwo". Ale jak\się rzekło wszystkie argu­
menty odbijały się c głuchy mur zaciekło­
ści, nienawiści i zaślepienia, którego smut­
nym symbolem była nieszczęsna figurka 
„profesora" Dubanowicza, rozpartego w fo­
telu, w pierwszych ławach prawicy i usiłu­
jącego głupiemi i ordynarnemi okrzykami 
osłabić wrażenie przemówienia tow. Da­
szyńskiego; tego pana „profesora" Dubano­
wicza, którego obecny jego przyjaciel poli­
tyczny prof. St. Grabski obciął za nieuctwo 
na egzaminach uniwersyteckich.

W głosowaniach większością kilku gło­
sów (7 —  10) odrzucono wszystkie siedem 
poprawek lewicy. Prawica odniosła dru­
gie swoje „zwycięstwo".

*
**

Przebieg obrad był następujący:
KS. LUTOSŁAW SKI PR EZEN TU JE SW O JE  

DZIECIĘ.
W  imieniu większości komisji regulaminowej 

przem awia ks. Lutosławski, k tóry stwierdza, te  
większość komisji regulaminowej stanęła na sta­
nowisku, że poza spraw ą przesileń rządowych, no­
wy organ Sejmu zająć się może również innemi 
sprawam i zleconemi przez Sejm. W iększość komi­
sji następnie postanowiła nie używać w yrazu 
„ K lu b ', a powiedziano, że grupa 5 posłów może 
w ysłać delegata do tej kom isji Aby jednak ciało 
to nie było za liczne, ograniczono liczbę poszcze­
gólnej delegacji do 6 członków. Głosowanie w Ko­
misji Głównej nie będzie się odbywało większością 
głosów członków, lecz większością głosów, które ci 
członkowie reprezentują. A zatem na desygnowa­
nie prem jera musi być uzyskana większość 216 po­
słów. Przewodniczącym tej Komisji ma być M ar- # 
szałek, który  oczywiście nie będzie brał udziału 
w  głosowaniu.

Do komisji tej zastosowano regulamin taki, jak  
i do innych. Mówca wypowiada się przeciwko 
wszystkim poprawkom mniejszości.

GŁOSY OPOZYCJI.
P. W ożnicki (Wyzwolenie) godzi się na  po­

praw ki mniejszości, i zastrzega się. te  klub jego 
zgłosił poprawki tylko wobec zapadłej wczoraj u- 
chwały, nie biorąc za nią jednak odpowiedzialno­
ści, gdyż była sprzeczna z wolą i polityką klubu, 
który  też głosować będzie przeciw całości uchwały.

Tow. JLieberman. Zaczęło się od wy­
krycia niejasności a v  małej konstytucji, p>o- 
tem zaś żądano wyjaśnień od komisji kon­
stytucyjnej, następnie od Sejmu, Sejm zaś
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wymyśliwszy wczoraj ten twór apokalipty­
czny, który ma się zajmować wyszukiwa­
niem prem jera, udaje się o wyjaśnienia do 
nowej instancji, do komisji regulaminowej. 
I dziś mamy znowu coś wyjaśnić, a wyja­
śniając, tworzymy nowe źródło niejasno­
ści, bo ta uchwała, twór sztuki ustawodaw­
cze ks. Lutosławskiego będzie niewyczer- 
panem zarzewiem walk w ramach tego or­
ganu, którego chrzest ma się dziś dokonać, 
tfest ona aktem detronizacji wielkiego su- 
werena na rzecz małego suwerenika, któ­
remu się trzeba przypatrzeć ze stanowiska 
prawniczego.

Niewiadomo nawet, ilu członków ma 
mieć ta komisja, bo to będzie przedmiotem 
targu, który się zacznie, ponieważ zastoso­
wano tu iście bolszewicki mechaniczny pro­
ceder zrównania wielkich stronnictw z ma- 
łemi, każde bowiem ma prawo tylko do 6 
dełęgatów.

Następnie, wniosek komisji wprowadza 
nowe pojęcie delegacji. Tu jest zapropono­
wana taka delegacja, k tóra urzęduje nie na 
podstawie wyborów lecz na podstawie upo­
ważnienia. Lecz świat się nie składa z sa­
mych nieuków prawniczych. Przystępując 
do wykonania tej uchwały, zobaczycie Pa­
nowie, jak ten suwerenik będzie się kręcił 
dokoła własnego ogona, będzie się pytał: 
co to jest upoważnienie, co to jest delega­
cja, jaki jest stosunek ogona do głowy i do 
całego ciała i t. d.

W  przeciwstawieniu do tego formułka 
podana przez p. Diamanda (we wnioskach 
mniej szóści) jest prosta, jasna, uczciwa i 
zdatna do szybkiego wykonania. W edług 
niej wiadomo ilu członków ma mieć komi­
sja, i że przychodzi ona do skutku drogą 
wyboru przez Sejm, co odpowiada zasadzie 
suwerenności, o której Panowie tyle wczo­
raj deklamowali.

W e wniosku swoim mówicie Panowie 
o „sprawach, zleconych przez Sejm tej ko­
misji". Jakie to są sprawy? W czoraj cho­
dziło tylko o mianowanie premjera, dziś to 
rozszerzono. (Ks. Lutosławski: To wzięto 
z wniosku p. Diamanda). P. Diamand sam 
to cofnął. (Tow. Diamand: Gdy zobaczy­
łem ks. Lutosławskiego, zrozumiałem nie­
bezpieczeństwo). My proponujemy wykre­
ślić te słowa i wyznaczyć temu suwereni- 
kowi termin dla załatwienia sprawy. Jeżeli 
nawet plenum Sejmu jest krępowane co do 
terminu możliwością załatwienia sprawy, 
przez marszałka lub automatyczną koniecz­
nością głosowania w razie przeciągania dy­
skusji, to cóż dopiero taka komisja. Mówca 
uzasadnia i popiera wnioski mniejszości.

Pos. G rzcdziehki (P. S. L.): Sejm odstąpił
wczoraj część swoich uprawnień i to najważniejszą 
jakiemuś ciału bezapelacyjnemu. Przeciw tej u- 
chwale protestowaliśmy i dalej protestujemy, uwa­
żając ją za niekonstytucyjną. Konstytucja nasza 
m e zna prawa delegacji, a komisje sejmowe są tyl­
ko ciałami przygotowująccmi materiał, lecz nie de­
cydującemu Kiedyś powiedziane będzie o tej wczo­
rajszej uchwale, że matką je j była  zaciekłość par­
tyjna, a ojcem nieuctwo.

Nie można tworzyć czegoś takiego dlatego, że 
to komuś dziś odpowiada. Przecież jest nonsensem 
odpowiadać na jedną niejasność o w iele gorszą 
niejasnością.

PRZEM ÓW IENIE TOW. DASZYŃ­
SKIEGO.

Dwie uwagi wstępne: pierwsza, że Sejm 
działa pod. wpływem paniki, sztucznie ro­
bionej prze'z pewną część prasy, a druga: 
jaka może być wartość argumentów tych 
kolegów, którzy jeszcze wczoraj do godz. ó 
po poł. dowodzili, że Konwent senjorów 
jest jedynem ciałem, które powinno roz­
strzygać w tej sprawie? Przez 10 dni prasa 
prawicowa wysilała się. żeby dowieść, że 
Konwent senjorów jest najodpowiedniej- 
szem ciałem i oto zjawia się wniosek p. Fe- 
derowicza i w tej chwili padł Konwent se­
njorów jak łachman. (P. Dubanowicz: To 
samo czytaliśmy w „Robotniku”). W szyst­
kie argumenty okazały się pospolitym hum- 
bugiem dziennikarskim. Wobec tej sztucz­
nej paniki i tej nicości argumentów ostroż­
ność jest naszym obowiązkiem.

Zmienia się małą konstytucję za pomo­
cą prostej uchwały Sejmu, zwykłą więk­
szością. Omija się literę małej konstytucji, 
bc niema czasu się nad tern zastanowić. 
Konstytucja mówi, że tworzy się rząd w 
pełnym składzie Czy choć jedno słowo 
padło o to, czy to się wyłącza, czy zosta- 
staw ia? Rzuca się takie rzeczy na papier 
w myśl dziecinnego nieraz racjonalizmu... 
(P. Dubanowicz: Starość schodzi się z dzie- 
cinnością). Rzeczywiście, starość i dzie- 
cinność dały sobie rendez-vous w Pańskiej 
osobie jak rzadko kiedy w tym Sejmie.

Chodzi mi o pokazanie tej partackiej 
roboty prawodawczej. Nie dziw, że każdy 
zaczyna się pytać o interpretację takich 
uchwał. Co dziś zrobił Naczelnik Państwa, 
jutro zrobi każdy obywatel.

Uchwała wczorajsza mówi, że komisja 
ma być wyznaczona dla desygnowania pre­
m iera tymczasem Panowie dodali przez 
noc, że tu nie chodzi tylko o przesilenia 
rządowe, lecz o sprawy, przez Sejm tej ko­
misji zlecone. (Ks. Lutosławski: Diamand 
dodał). Diamand cofnął. Pan jest bardziej 
Diamandowy, niż Diamand, to zakrawa na 
farsę Dodano więc szereg spraw, a ani je­
dnej, poza desygnowaniem prem jera nie o- 
kreślono do końca. Więc czy to jest Rada 
Obrony Państw a? Nie. Czy komisja? Tak. 
Więc ma złożyć raport w Sejmie. (P. Du- 
b«H0 wicz. To nie woisko. żeby bvł ranortl.

i Myślałem, że Pau napraw dę byłeś kiedyś 
profesorem uniwersytetu.

Taka to jest robota na kolanie. A  tych 
błędów piękności jest więcej. Jak  ma się 
składać to oryginalne ciało? Ma być jeden 
delegat co najmniej na 5 posłów. Przede- 
wszystkiem, co to znaczy „co najm niej" 
przy wyborach? Ale to nic. Wybierzemy 
te delegacje. Ks. Lutosławski wymyślił aby 
ominąć słowo ,,kłub, stronnictwo", delega­
cję. Delegację czego? Kto deleguje tę de­
legację? Klub ludowców, mający 90 człon­
ków, miałby 18 delegatów, gdyby liczono 
jednego na 5 posłów. Ks. Lutosławski po­
wiada. Nie. Delegacja może wynosić tylko 
6 członków. W tedy klub Piastowców dzie­
li się na trzy grupy (Ks. Lutosławski: O ile 
chce kawał zrobić). Żaden kawał, księże. 
Klub Piastowców staje na stanowisku pra­
wodawcy, który nie umie się uchronić od 
kawału. Nikt nigdy nie będzie wiedział, jak 
liczne będzie to ciało. Od 56 do 86 człon­
ków. To ciało w miarę potrzeby będzie pę­
czniało lub kurczyło się. Takiemu ciału 
zastrzegacie zastąpienie Naczelnika P ań­
stwa i Sejmu.

A jak będzie zapadała decyzja? M niej­
szość słusznie proponowała quorum. Pano­
wie powiadacie: Tego nie trzeba, V* nic
trzeba, niech Rząd wisi na jednym włosku. 
Niech ten rząd będzie taki niepewny, jak 
dotąd mając 183 przeciw 183. Panowie te 
183 wzmacniacie o jednego posła.

Czy to jest skrót Sejmu? Jakiż jest 
regulamin? Panowie odpowiadacie, że my 
chcemy wprowadzić galerję do sali komi­
syjnej. Ależ czy naród nie patrzy na nas? 
Czv galerie i prasa nie słuchają nas? Gdy 
naród polski dowie się, że rzuciliście sum ie-, 
nie poselskie iak łachman, że na poważne 
pytania, stawiane z tej trybuny, odpowia­
dacie śmiechem i przegłosowaniem, to na­
ród polski nie będzie obowiązany do słu­
chania tego potworka konstytucyjnego. (P. 
Staniszkis: Słyszeliśmy już Pańskie groź­
by).

Pytam, jakie są cele Panów. Nie przy­
puszczam, żebyście niemieli żadnych celów. 
fP. Dubanowicz: Skrócić przesilenie). O 
przesileniu tu mowa tylko w jednym punk­
cie, a ja pytam o dalsze cele. To się two­
rzy rząd  oligarchj i, który będzie osłoniony 
tajnością, niewiernością sprawozdań dzien­
nikarskich. Kto będzie miał krzykliwszą 
prasę, będzie górą w pewnych połaciach 
kraju. Po co to? Na 3 miesiące? Zro­
zumcie, że przeciw temu ciału będzie wiecz­
na wojna w Sejmie i społeczeństwie. Sztu­
czna większość kilku głosów wystarczy na 
tworzenie, a jak inni mówią, i na obalenie 
rządu. Więc będzie to jedyne forum, przed 
którem rzad na prawdę będzie odpowie­
dzialny. W ytwarzacie praktykę najgorszą, 
jaką tylko można sobie wyobrazić.

I dlatego, ponieważ obalacie bez skru­
pułów Konstytucję, ponieważ nie odpowia­
dacie na pytania w najpoważniejszy spo­
sób postawione, co da zakresu, co do two­
rzenia, co do sposobu wyrażania woli Sej­
mu, ponieważ tworzycie organ, który może 
się stać w naszych warunkach szkodliwym 
niezwykle dla państwa, to nie dziwcie się, 
że głosujemy przeciw temu i projekt tego 
rodzaju zwalczamy.

Przemawia jeszcze raz ks. Lutosławski, bro­
niąc swego dziecięcia, odważnie twierdzi, że jeśli 
jego wniosek będzie przyjęty, to marszałek natych­
miast powinien zawiadomić o tej uchwale Naczel­
nika Państwa, wezwać kluby do desygnowania de­
legatów i dziś jeszcze może się odbyć posiedzenie 
tej komisji, na której Naczelnik Państwa może 
przedstawić swego kandydata i dziś (sic) jeszcze 
możemy mieć rząd.

FAŁSZE PRAWICY.
Pos. R ataj zabiera głos do faktycznego spro­

stowania, gdyż ks. Lutosławski i  prasa jego odłamu 
zarzuciła mówcy że wniosek mniejszości zmierzał 
do wyeliminowania Sejmu przy tworzeniu rządu. 
Odczytując swój wniosek mówca stwierdza, te  dla 
każdego człowieka, który zechce być odrobinę ucz­
ciwy (sprzeciwy na prawicy) jasne jest, że wniosek 
do tego nie zmierzał.

GŁOSOWANIE.
Przystąpiono do głosowania. Wszystkie po­

prawki mniejszości odrzucono. Pierwszą 160 głosa­
mi przeciw 149.

Przy 5, która mówi, że obrady Komisji Głów­
nej są jawne, wybuchła wrzawa. (Pos. R ataj woła: 
Jak pan marszałek może poddawać pod głosowa­
nie to, co jest zaprzeczeniem parlamentu. Marsza­
łek dzwonu Pos. Witos: dzwonkiem się tego nie 
zagłuszy). Poprawka upadła 156 głosami przeciw 
160. (Głosy na lewicy: skandal).

Nad całym wnioskiem komisji regulaminowej 
odbyło się na wniosek tow. Libermana głosowanie 
imienne. Wniosek przyjęto  161 głosami przeciw  
150.

UTWORZENIE KOMISJI GŁÓWNEJ.
Marszałek, oznajmiając ten wynik głosowania, 

dodaje: „Kraj wymaga tego, żebyśmy się wszyscy  
starali u jaknajszybsze zakończenie przesilenia, 
więc proszę p.p. przewodniczących klubów, żeby 
do godz. 6 donieśli kancelarji, kto jest z klubu de­
legowany do Komisji Głównej. Kto nie należy do 
żadnego klubu lub nie uznaje kompetencji klubu 
powinien to sam zrobić. Jednocześnie proszę o po­
danie adresów członków delegowanych, aby w każ­
dym czasie można ich było dosięgnąć. Jest możli­
we, że jeszcze dziś wieczór odbędzie się potrzebne 
posiedzenie. (Głos: Tego niema w ustawie, że klu­
by mają desygnować). W każdym razie taka prak­
tyka będzie na dzisiejszy dzień, a po pierwszetn 
posiedzeniu zobaczymy, jak dalej będzie.

NASTĘPNE POSIEDZENIE.
Następne posiedzenie wyznacza marszałek na 

wtorek na godz. 4 po południu. Na porządku dzien­
nym zakończenie dyskusji nad ordynacją wyborczą, 
poza tern tylko takie sprawy, do których Rząd nie 
jest potrzebny.

N a  wniosek p. Bagińskiego marszałek wyzna­
cza głosowanie nad ordynacją wyborczą na piątek

Koniec o godz. 3 min. 35.

Skład Komisji Głównej
Niezwłocznie po posiedzeniu plenarnem 

zebrały się na narady kluby sejmowe dla 
wyznaczenia przedstawicieli swych do Ko­
misji Głównej.

Z. P. P. S. desygnował do tej komisji 
pełną liczbę przysługujących mu delegatów, 
mianowicie tow. tow.: Barlickiego, Daszyń­
skiego, Moi aczewskiego, Niedziałkowskie­
go, Perlą i Zicmięckiego, Zastępcami wy­
brano tow. tow.; Diamanda, Czapińskiego, 
Pączka, Misiołka, Smulikowskiego i Szczer- 
kowskiego.

Klub P. S. L. podzielił się na 3 grupy 
a to celem przeprowadzenia do Komisji 
głównej jaknajwiększej liczby delegatów. 
W  ten sposób trzy grupy po 30 posłów wy­
brały 18 delegatów z pp, Witosem, R ata­
jem i Dąbskim na czele, „Wyzwolenie" 
wysyła 4-ch delegatów, P. S. L. lewica — 
2-ch, Rady ludowe — 1.

Zw. Ltid.-Nar. poprzestał na wysłaniu 
ć-ciu delegatów, klub Dubanowicza wybrał 
4 delegatów, Chadecy tylko — 2-ch, Nar.

j Zjedn.-Ludowe — 6-ciu, Klub Kat.-Lud. — 
— 1, Klub Pracy Konst. tylko 2-ch, Klub 

j Mieszczański — 2-ch.
W reszcie N. P. R- desygnuje 5-ciu 

swych przedstawicieli, Żydzi —1 2-ch, Niem­
cy — 1.

Razem więc Komisja Główna liczy 62 
członków.

List M arszałka 
do Naczelnika Państwa

Bezpośrednio po ukończeniu obrad 
Sejmu p. M arszałek wystosował do Naczel­
nika Państwa list treści następującej:

W  odpowiedzi na pytanie p. Naczelni­
ka na Konwencie senjorów w dn. 12 b. m. 
co do istotnego znaczenia p. 3 Konstytucji 
z dn. 20 lutego 1919 r. Sejm Ustawodawczy 
na posiedzeniu w dn. 16 b, m. powziął u- 
chwałę następującą... (następuje tekst u- 
chwały interpretującej).

Wspomnianym w powyższej uchwale 
organem na mocy uchwały Sejmu z dn. 17 
b. m. ma być Komisja Główna, której skład 
i kompetencje określa art. 53a regulaminu, 
jak następuje (tu podany jest tekst uchwa­
lonego wczoraj nowego art. regulaminu).

Podając powyższe do wiadomości p. 
Naczelnika Państwa, proszę uprzejmie o 
wyrażenie swych propozycji -co do dalszego 
postępowania.

Odpowiedź Naczelnika Państwa.
W  odpowiedzi na list M arszałka Na­

czelnik Państw a wystosował następujące 
pismo:

Do p, M arszałka Sejmu ustawodawczego
w miejscu.

W  odpowiedzi na pismo p. M arszałka 
z dnia 17 czerwca r. b., zawierające tekst 
uchwał Sejmu Ustawodawczego z dn. 16 i 
17 b. m. w sprawie tworzenia Rządu, mam 
zaszczyt zakomunikować co następuje:

Dotychczas w wypadku otwarcia się 
przesilenia rządowego odczuwałem brak 
jasnych i niedwuznacznych postanowień co 
do metod tworzenia Rządu, oraz ulegalizo- 
wania instytucji, mającej kryzys rozwiązać 
w sposób legalny i na prawie oparty. Brak 
takiej instytucji dał się odczuć zwłaszcza 
przy ostatniem przesileniu rządowem, gdy 
konwent senjorów t. j. ta instytucja, która 
dotychczas uważałem za m iarodajną przy 
tworzeniu Rządu, został zakwestjonowany 
zarówno przez p. Marszałk4f, jak i przez 
przewodniczących niektórych klubów sej­

mowych w czasie moich z nimi konferencji 
w dn. 10 i 11 b. m.

Uchwały sejmowe z dn, 16 i 17 b. m. 
w znacznej mierze przyczyniają się do o- 
parcia tak ważnej sprawy, jak tworzenie 
Rządu na podstawie prawnej, przez co 
szczęśliwie, mam nadzieję, -przyczynią się 
do wyjaśnienia prawnych zasad rządzenia 
w Polsce.

W  tym stanie rzeczy, nie mogąc zmie­
nić dotychczasowego swego stanowiska., 
które określiłem w przemówieniu do kon­
wentu senjorów w dn. 12 b. m., uważam, iż 
gdy istnieje w łonie Sejmu powołana praw­
nie do tworzenia Rządu instytucja, nie chcę 
w tej ważnej dla Państw a sprawie z insty­
tucją tą  o prawo pierwszeństwa się współ- 
ubiegać i dlatego, usuwając na stronę mo­
ją osobę, zrzekam się inicjatywy przy po­
wołaniu nowego Rządu, prosząc zarazem 
p. m arszałka o wskazanie mi desygnowane­
go przez Sejm prem jera, w myśl wyżej po­
wołanych uchwał z dn. 16 i 17 czerwca r. b.

(—) Piłsudski. 
W aszawa-Belweder, 17/VI 1922.

Posiedzenie Komisji Głównej
Posiedzenie wyznaczono na godz. 9-tą. 

Oczywiście rozpoczęło się znacznie później. 
Posłowie zbierają się powoli i niechętnie.

Ną wstępie M arszałek oświadcza, że 
zaszło pewne nieporozumienie co do sposo­
bu zgłaszania delegatów. Przewodniczący 
klubów zgłaszają nazwiska delegatów w 
imieniu swoich klubów. Natomiast jeżeli 
chodzi o meldowanie specjalnych grup, two­
rzonych celem udziału w Komisji głównej, 
to M arszałek domaga się, aby listy ich by­
ty zaopatrzone w własnoręczne podpisy. 
Dziś nie będzie głosowania—ale przed gło­
sowaniem trzeba sprawdzić, kto ma prawo 
głosować.

W szczyna się dyskusja, w której za­
bierają głos liczni mówcy. P. Rataj odpo­
wiada że to jest osobisty pogląd p. M ar­
szałka. jego rada, ale nie może to być na­
kazem. Tow. Barlicki i Moraęzewski pod­
kreślają, że uchwała Sejmu nie b ie  mówi o 
klubach, lecz tylko o delegacjach. Sama 
komisja sprawdzi, kto i od ilu „piątek" jest 
delegatem.

Sprawę tę odłożono.
Następnie p. M arszałek odczytuje pi­

smo Naczelnika Państwa, w którem Naczel­
nik oświadza, że zrzeka się przedstawienia 
kandydata na prem jera.

Po odczytaniu pisma, p. Czerniewski 
oświadcza, że jest to sytuacja „nowa". Klu­
by się jeszcze nie naradziły.

Tow. Barlicki pyta, nad czem się kluby 
mają naradzać, skoro w komisji, powołanej 
do tworzenia Rządu, nic się nie proponuje.

P. Rosset oświadcza, że po odmowie 
Nacz Państw a „nieprzyzwoicie" byłoby za­
raz stawiać kandydatów.

Ks. Kaczyński jest „zaskoczony" odmo­
wą Nacz. Państwa.

P. Marszałek. Kilka nazwisk jednak 
należałoby wspomnieć, Obiły mi się o uszy 
następujące nazwiska: pp. Ponikowskiego, 
Stesłowicza, Augusta Popławskiego i Plu­

cińskiego. P. Popławski jest obywatelem 
ziemskim z Lubelskiego.

P. Dubanowicz. Musimy porozumieć 
się z innemi klubami. Przed pół godziną 
dowiedziałem się o posiedzeniu. W pięć 
minut nie można rozstrzygnąć kwestji Rzą­
du. I

Tow. Barlicki przypomina, że p. Rosset 
uznał Konwent czy taką Komisję za „wygo­
dną" do tworzenia Rządu. Dlaczegóż nie 
korzysta z tej wygody.

P. Thon. Jakże się porozumiewać po­
za Komisją, skoro posłowie rozjechali się. 
Chyba że odłoży się porozumiewanie do 
wtorku.

Tow. Daszyński. Dlaczego panowie nie 
chcecie się porozumiewać tu w tym pokoju. 
P, M arszałek wymienił aż czterech kandy­
datów. Dlaczego panowie nie chcą o nich 
mówić?

P. Mafakiewicz. Skąd się p. Marsza­
łek dowiedział o tych kandydaturach? Kto 
je stawiał? Np. p. Stesłowicza? Dlacze­
go go nie stawia Klub Pracy Konstytucyj­
nej, którego jest członkiem?

P. Marszałek mówi, że „słyszał" o ta-, 
kich kandydaturach. Słyszał jeszcze o p. 
Sołtanie, wojewodzie warszawskim.

Tow. Barlicki. P. Ponikowski zrzekł 
się. Czy p. Stesłowicza stawia Klub Pracy , 
Konstytucvjnej ? Pragnęlibyśmy to wie­
dzieć. Na stałego kandydata p. Marszałka, 
p. Plucińskiego, stanowczo nie zgadzamy 
sie. Kto wysuwa p. Augusta Popławskiego 
i kto to jest?

P. Thon Możebyśmy się zastanowili 
nad charakterem Rządtr, czv to ma być 
Rząd parlamentarny, czy in n v , czv nopro- 
stu na ulicy będziemy sz u k a li kandydatów.^

P. Marszałek. Zobaczymy, czy kto wy­
stąpi z koncepcją Rządu oarlamentarnego. 
Próby ostatnie nie powiodły się.

Na tern skończył się pierwszy dzień 
nowego organu.

Dziś o godz. 6-ej po poł. drugie posie­
dzenie.

Pi« raili! totiissl d
My, urzędnicy Z. 0 . lasów państwowych w 

Białowieży, dotknięci całym szeregiem artykułów 
„Myśli Niepodległe)" Nr. Nr. 598, 604, 607 i „Kur- 
jera Warszawskiego" Nr. 139. uwłaczających ho 
norowi p. Jana Szredera, naczelnika Zarządu O. L. 
P w Białowieży, jak i naszemu, znając istotny stan 
rzeczy stanowczo twierdzimy, że zarzuty te są bez­
podstawne, niewątpliwie inspirowane przez jed-

, nostlci powodujące się zemstą osobistą i zmierzają 
I ce świadomie do zdyskredytowania d z i a ł a l n o ś ć  

i osoby stojącej na czele Zarządu Okręgowego lasóv 
j państwowych w Białowieży.

Nie mając najmniejszej chęci polemizowanil 
z rzeczywistymi autorami artykułów, a także v 
przekonaniu, że podobne sprawy zasadniczo, prze: 
polemikę w pismach załatwiane być nie mogą, upo 
ważniliśmy p. Ludwika Henszla, inspektora lasiin 
państwowych przy Zarządzie Cfkręgowym w Biało-
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tńezy do wystąpienia z oĄwwieduiin artykułem
*• prasie i 2 2  stosowania wszystkich możliwych form 
pjĘ& ettaim

W t w  <cks zwródEśmy sic <Lo Zarządu Z wiąz-
Sn kdiikćw polskich z pro5bą: l] o wystąpienie 
w tBnederjmB rolnictwa z żądaniem wyznaczenia 
specjalnej komisji, składającej się z przedstawi­
c ie l Sejmu, Najwyższej Izby Kontroli Państwa, 
departamentn leśnictwa dla zbadania poczynio- 
nych zarzntów. 2) o ogłoszenie w prasie rezultatów 
prreprc-wedmncgo przez komisie badania i 3) wy- 
stwrwnn* do pup. Niem&irwskiego i  Rabskiego o- 
tw*J tjąJ) lietów r. żądaniem wskazania konkret- 
nyct» faktów rzekomo rabunkowej gospodarki, u- 
prawianej przez p. Jana Szredera, osób, które fak­
ty te wogłyłrr stwierdzić, jak również znawców 
stosunków białowieskie1-), twierdzących stanowczo, 
że Rząd polski na dotychczasowej gospodarce le­
jnej p. Szrcdera poniósł miliardowe straty.

Komisje ta jot wyznaczona-, prawda będzie 
wjM w w a , a oszczercy nmszą być ukarani.

Mały felieton.
TRU - TRU - TFU - TFU ..

(Hymn częstochowski ku czci Paderewskie­
go, który pono zjechał w  tajemnicy do 

Warszawy),

Para bucha — fo -  fu - fu 
3vet przyjechał, już jest tu

pon o— - mistrz I
Pokfeę zbawiać, judzić, gzić 
Ktacbaim ją nawozić \

tfu - tfo -  thj.
O strzu! mistrzu! —  hu - hu - hu 
Przecz nie trąbisz tru - tru - tru 

tfu -  tfu - tfu.

Tram -  ta -  tru -  tru i tra - tata? 
Ukryłeś się wobec świata

. Gdzież twa chata?
A więc jesteś? —  Im - hu -  hu —
,W ciszy ptehrisz swe tru - tru -  tru 

Swoje tra -  tra i tfu -  tfu?
Dolarami, z bankierami *
Poiskę zbawiać —  zamachami?

Tfu - tfu - tfu!
A Halenka twa mueóka 
A  Hełenka kochanieńka

Tfu - tfu - tfu?
Takież z tobą w konspiracji 
Śni krrrcnę z malwersacji

Tfu -  tfu -  tfu?

Mistrzu! mistrza, były czasy,
Żeś wygrywał o b erta sy

Hu - hu - hu —
Cały świat cię oklaskiwał 
Srebrem, zioiamś pobrzękiwał

Ha - hu - bu!
Dzisiaj? W skrytym gdzieś kąciku 
Marzysz cichcem o mentliku

Tfu - tfu - tfu?
Oj. Ignasm, zmykaj, radzę,
Nie uwierzy nikt już bladze

Hu - bu - hu.
'.Fuż słonżrdcą, bareminką,
Tru -  tra -  tra - ta gadamhką

Tfu -  tfu -  tfu
Nic nie wskórasz. Inne czasy.
Inne dziś są obertasy.

Hu - hu - hu.
Zysław.

 ...... .....  l i  11II

liii? oi wstatyitnaj
Wydział spiso ludności Głównego Urzędu sta­

tystycznego, opracowujący wyniki pierwszego po­
wszechnego spisu ludności Rzeczypospolitej Pol­
skiej z dn. 20 września 1921 r., znalazł się wobec 
niemożności dalszego prowadzenia swych prac w 
projektowanym zakresie z powodu braku lokalu. 
Lokal Wydziału przy ul. Złotej 22 jest wyzyskany 
do ostatecznych gratae możliwości, prace prowa­
dzone są na dwie zmiany. W najbliższym jednak 
czasie nadejść mają maszyny elektryczne, przy po­
mocy których odbywać się będzie opracowanie, w 
związku z czem nastąpić musi dość znaczne po­
większenie personelu. Plan prac jest całkowicie 
przygotowany — pozostaje do rozwiązania tylko 
kwestia lokalu.

Unra i  czerwca r. b. Wydział spisu ludności u- 
zyskal lokale po Komisji Szacunkowej Głównego
Urzędu Likwidacyjnego przy ul. Marszałkowskiej
nr. 113, w których uprzednio mieściły się sale bi­
lardowe kawiarni p. Ostrowskiego, W myśl § 24 
ustawy z dn. 4, czerwca 1922 r, o obowiązku gmin
miejskjch dostarczania pomieszczeń, lokale daw­
niej zarekwirowane, zwalniane obecnie przez likwi- , 
dujące się urzędy, mogą być przydzielone przez 
Zarząd gminy w porozumieniu z minister)um spraw
wewnętrznych nowopowstającym z upoważnienia 
Ustawy urzędom. Wydział spisu ludności wymaga­
niom powyższym odpowiada w całej pełni, gdyż 
istnienie swoje opiera na ustawie z dn. 2 paździer­
nika 1919 r. o organizacji statystyki administracyj­
nej, szerszą pracę rozpoczął dopiero z chwilą na­
dejścia m'.-.ter>ałów spisowych, t. j. od dn. 1 grud­
nia 1921 r. Jednak motywów tych nie uwzględni­
ła Komisja rekwizycyjna magistAtu m. stoł. War­
szawy, która na posiedzeniu z d. 9 czerwca r. b. 
•rzekła zwolnicni-e lokalu przy ul. Marszałków- »

skiej ar. 113 -od rekwizycji i zwrócona go p. O- 
strowsldenra na salę bilardową.

Podkreślić należy, że dane statystyczne, które 
mogą być osiągnięte przy opracowaniu wyników 
spisu ludności, z jednej strony są niezbędne dla 
naszych władz ustawodawczych i administracyj­
nych, zmuszonych do posługiwania się prrestarra- 
łerai danemi z czasów przedwojennych, że posiada­
ją one niezmiernie doniosłe znaczenie również i 
dla wszelkich organizacji społecznych, że  wreszcie

Znaną już jest dostatecznie kilka­
krotnie przez nas omawiana, sprawa krwa­
wego ochłostania w depot kol. w  Łunińcu 
dwóch praktykantów ślusarskich za to, te  
w miejscowcm kinie zachowali się nieprzy­
zwoicie.

Że zast naez. depot, Dąbrowski, który 
tę chłostę zarządził i przeprowadził, do­
puścił się pospolitej zbrodni gwałtu pu­
blicznego — to dla każdego rzecz jasna.

Mniemano też powszechnie, że władze 
kol. natychmiast zatmeszą w  służbie osob­
nika, - który z powodu -swych zwyrodnia­
łych popędów nadaje się tylko do leczni­
cy, ale nie na odpowiedzialne stanowisko 
służbowe.

A le administracja kol,, wyrzucająca 
skwapliwie na bruk pracowników, podej­
rzanych jut tylko o agitację za strajkiem— 
ten gwałt, w  dziejach kolejnictwa bezprzy­
kładny, uważa widocznie za drobnostkę. 
Bo winowajca pełni sobie spokojnie dalej 
służbę, ufny, że dzięki ,,plecom“, wszystko 
mu ujdzie bezkarnie.

Kierownik poddyrekcji brzeskiej, inż. 
Nelard, w  sprostowaniu wysłanem do red. 
„Robotnika” (o któretn również już wspo­
minaliśmy) w sprawie zajścia w Łunińcu 
pisze dosłownie:

„Dochodzenie ścisłe (!!) i pośpiesz­
ne (!) jest już zrobione i winni będą odpo­
wiednio (!) ukarani”.

Zobaczmy, jak to dochodzenie „ścisłe 
i pośpieszne” w rzeczywistości wyglądało.

A  więc zjechał na śledztwo do Łuniń- 
ca z Brześcia naczelnik W-łu mechaniczne­
go poddyrekcji brzeskiej, p. Ostrowski, 
który dobrał sobie do pomocy naczelnika 
parowozowni w Łunińcu p. Sowińskiego, i 
jako trzeci członek tej komisji śledczej, 
mającej ustalić winę Dąbrowskiego, został 
potvolany sam obwiniony Dąbrowski! A  
więc Dąbrowski prowadził śledztwo prze­
ciw Dąbrowskiemu! Zamiast traktować 
Dąbrowskiego, jako oskarżonego i w tym 
charakterze go przesłuchiwać —  zrobiono 
go, bez żadnej ceremonji, członkiem komi­
sji śledczej, przed którą podwładni Dą­
browskiego, na jego brutalne szykany każ­
dej chwili narażeni, zeznawać mieli prze­
ciw Dąbrowskiemu!...

Móżna sobie wyobrazić, jak to „śledz­
two” wyglądało!—

Nie wiemy, czy M. K. Ż. nakhzało dy­
rekcji wileńskiej przeprowadzić w powyż­
szej sprawie dochodzenia. Jeżeli tak to i 
dyrekcja wileńska i poddyrekcja brzeska z  
Ministerjum kolejowego jawnie i cynicznie 
sobie zakpiły! Zakpiły sobie, wprost po ło­
buzersku, i z kolejarzy i z opinji publicz­
nej!

Zapytujemy publicznie p. ministra Ma- 
rvnowskiego, czy pozwoli na to, by pod je­
go rządami takie nadużycia i taka anarchja 
do kolejnictwa się wkradały?!

A  jak zawczasu urabiał sobie Dąbrow­
ski grunt do śledztwa, świadczy następu­
jący wypadek:

Ojciec jednego z pobitych, Wierzbicki,

Kilka dni temu korona austrjacka spa­
dła na wartości w  sposób katastrofalny. 
Ceny artykułów pierwszej potrzeby pod­
skoczyły w sposób fantastyczny. Powstała 
panika. Ci co byli w posiadaniu większej i- 
lości gotówki rzucili się na sklepy żywno­
ściowe. bv poczynić zapasy. Kupcy zaś za- 
strajkowali, albowiem ceny wzrosły tak 
szybko i w takiej wysokości, że korona stra­
ciła w ich oczach wszelką wartość; woleli 
tedy zamknąć sklepy i zamiast koron gro­
madzić towary.

Niewiadomo dokładnie, co wpłynęło 
bezpośrednio na ten gwałtowny spadek ko­
rony. Być może. że wiadomość o odmowne 
pożyczki dla Niemiec ze strony Komit. Ban­
kierów podziałała deprymująco na giełdę 
wiedeńską, żyjącą nadzieją pożyczki za­
granicznej, aczkolwiek Austrji kredytu do­
tychczas jeszcze nie odmówiono. Znamien­
ną jest bądź co bądź rzeczą, że spadek ko­
rony nastąpił tuż, po objęciu rządów przez 
Seipla, t. j. przez koalicję chadeków i 
wszechniemców. Rząd ten kazał sobie u- 
chwalić przez większość parlamentu nowy 
kredyt w wysokości 220 miljardćw i być 
może, że ten olbrzvmi kredyt poderwał wą­
tły żvwot korony. W takim razie patento­
wani „patrjoci” i obrońcy własności pry­
watnej zadalibv cios śmiertelny państwu, 
pchając je w otchłań bankructwa. Mamy

dane 4® —  Jeżeli opracowanie wyników spiso Irał- 
ooJtCi będzie «fłeśooe na czas dłuższy — znacznie 
stracą na wartości, jako nieaktualne. Zakres pro­
jektowanych prac Wydziału Jest bardzo obszerny 
— obejm®je bowiem statystyk® ludności w najob- 
szertacjszem znaczenia, statystyką ' zawodową, bu­
dynkową, mieszkaniową, statystykę gospodarstw 
rolnych, egrodmyych, leśnych wraz ze statystyką 
inwentarza, oraz dział Skorowidza miejscowości 
Rzeczypospolitej PofeJdcj.

mając jechać do Brześcia, zgłosił się do 
Dąbrowskiego o kartę wolnej jazdy. Wów-._, 
czas Dąbrowski począł do niego wywoły­
wać; „Kto parta namówił do skargi na 
mnie?! Pan będzie zwolniony! Mnie znają 

wdvrekcji i w  ministerjum!...” Ud. w  tym 
sensie™

Słowa powyższe wypowiadał Dąbrow­
ski, jakby rozmyślnie, głosem podniesio­
nym, tak iż inni słyszeli te pogróżki, które 
też w  lot rozbiegły się po stacji, wywołując 
tCśród zgnębionych ustawicznym terorem 
ludzj, efekt dla Dąbrowskiego pożądany —  
a więc strach przed utratą posady, jeżeli 
ktoś przed komisją (w obecności Dąbrow­
skiego!) przeciw Dąbrowskiemu będzie ze­
znawać! Przesłuchani przez komisję pra­
cownicy stwierdzają też, że Dąbrowski 
wpatrywał się w  świadków arogancko i u- 
porczywie teroryzując ich wzrokiem, tak 
iż obawa przed prześladowaniem zupełnie 
ich w  zeznaniach krępowała!

Na podstawie takiego to „ścisłego 
śledztwa” ma hvć Dąbrowski sądzony i 
„odpowiednio” (!) ukarany...

Jak np. poddyrekcja brzeska, a więc 
bezpośrednio przełożone władze Dąbrow­
skiego wyobraża sobie tę „odpowiednią ka­
rę”, świadczy artykuł o zajściu w Łuniń­
cu, zamieszczony w wydawanem przez kie­
rownika poddyrekcji p. Nelarda świstku 
„Kolejowiec kresowy”. Mianowicie, opisu­
jąc zajście w Łunińcu p, Nelard krwawą 
chłostę nazywa „ojcowskiem napomnie­
niem" (!!) i kończy artykuł kłamstwem, że 
ojcowie pobitych za chłostę tę p. Dąbrow­
skiemu „dziękowali”... (!!).

Pokazuje się więc, że metylko sam Dą­
browski zdradza objawy zwyrodnienia i 
zbrodniczych popędów!,..

I pomyśleć, że tacy akurat ludzie peł­
nią służbę na takich ważnych linjach, jak 
właśnie kresowe! Dlaczego M. K. Ż., ma ją­
ce tak liczny w kraju zastęp urzędników 
uzdolnionych i sumiennych, akurat kresy 
uszczęśliwia takimi osobnikami jak Dą­
browscy, Nelardy i t. p .?! Czyż na te tak 
dla państwa ważne stanowiska nie powin­
no się ludzi troskliwie dobierać?!

Przeprowadzenie śledztwa w sprawie 
zajść w Łunińcu powierzyło M. K. Ż. dy­
rektorowi departamentu administr, p. Wró- 
błowi. Spodziewamy się, iż zajmie się ener­
gicznie całym tym skandalem i jego spraw­
cami.

P. minister MarynowskI nie krył swe­
go oburzenia, gdy delegacja Z. Z. K, spra­
wę całą mu przedstawiła.

Jeżeli tedy M, K. Ż. zamierza zajście 
w Łunińcu osądzić z całą surową sprawie­
dliwością, tedy przedews zystki em winno 
komedję zc „śledztwem” odegraną przez 
poddvrekcję brzeską unieważnić i wysłać 
z Warszawy specjalną komisję, która prze­
prowadzi bezstronne śledztwo w obecności 
delegata Z. Z. K. a to w  myśl uprawnień 
nadanych związkowi uchwałą Rady Mini- 

j  slrów z r. 1919.

i tu do czynienia z jaskrawym wypadkiem, 
I że partje, nazywające siebie „państwowe­

mu” w przeciwstawieniu do socjalistów, 
którym się zarzuca „airtypaństwowość" —  
w biały dzień, demonstracyjnie działają na 
szkodę państwa.

Socjaliści austrjaccy pierwsi zareago­
wali na ponowny spadek korony. Na ze­
braniu wiedeńskiej Rady Robotniczej (z 
której komuniści wystąpili) tow. Otto 
Bauer wygłosił mowę, w której zapowie­
dział. że Austrja, o ile nie otrzyma natych­
miastowej pomocy kredytowej od Ententy, 
będzie zmuszona uciec się do pomocy Nie­
miec. Bauer przypomniał, że już w lutym 
r. 1919, kiedy był on ministrem spraw zagr., 
przedstawił rządowi niemieckiemu pro­
jekt, aby Niemcy udzieliły Austrji kredytu 
w markach papierowych, pokrywającego 
wartość będących wówczas w obiegu koron. 
Kredyt ten umożliwiłby skarbowi austriac­
kiemu wymianę koron na markę oodług o- 
kreślonego kursu, który wynosił wówczas 
1 mk. — 2 kor., a który na wniosek Bauera 
miał wynosić przy zamianie 1 mk. =  1.70 
kor. W ten sposób kurs korony byłby zwią­
zany z kursem marki, ale nie mógłby upaśę 
poniżej ustalonego stosunku do marki, po­
nieważ skarb w każdej chwili wymieniałby 
korony na marki.

Plan ten w r. 1919 spotkał się z opozy-

j cją chadeków, a zwłaszcza samego rządu 
niemieckiego, który nie mógł przyjąć pro­
pozycji Bauera przed zawarciem pokoju, 

j  nie wiedząc, jak ukształtuje się wartość 
j  marki i korony.

Obecnie, zdaniem Bauera, wobec te- 
j go, że Ententa, obiecująca Austrji od lbD 
i .roku pożyczkę, nic w tym kierunku nie u- 

czyniła i wobec zatrważającej nędzy, panu­
jącej w kraju — czas powrócić do pierwot­
nego planu. Wprawdzie traktat pokojowy 
zabrania Austrji politycznego zjednoczenia 
z Niemcami, ale nie zabrania Austrji ure­
gulowania waluty według własnych po­
trzeb. Austrja ma tedy prawo, o ile kre­
dyt zagraniczny nie dojdzie do skutku, 
zwrócić się do Niemiec z propozycją zało­
żenia banku emisyjnego dla Austrji. Około 
8 miljardów mk. pokryłoby będącą w obie­
gu ilość koron. Pozatem niezbędną byłaby 
jednak dalsza pożyczka jednorazowa w tej­
że wysokości dla pokrycia deficytu au­
striackiego i zapobieganie ew. konieczności 
drukowania nowych banknotów ponad nor­
mę powyższą. Pierwszych S miljardów mo­
głyby dostarczyć prywatne banki niemiec­
kie, drugich musiałoby udzielić państwo. 
Nic pociągnęłoby to za sobą spadku marki 
niem., gdyż powiększenie emisji szłoby w 
parze z powiększeniem obszaru, na którym 
marka miałaby obieg wraz z 2 miljonami 
mieszkańców. Dzięki tej tranzakcji korona 
w stosunku do innych walut zachowałaby 
\tprawdzie swą zmienność i niestałość, ale 
za to wartość jej byłaby ściśle związana z 
wartością majtki, która mimo wahań swego 
kursu nie może zupełnie upaść.

Bauer zdaje sobie sprawę, że projekt 
jego związany jest z  ofiarami ze strony Nie­
miec i że Francja nie zgodzi się na zwią­
zek gospodarczy Niemiec z Austrją. Ale  
zaznacza, że o ile związek taki nie dojdzie 
do skutku obecnie, to później nastąpią sto­
sunki tak straszne i ciężkie, że połączeniu 
obu krajów staną na przeszkodzie rzeczy o 
wiele groźniejsze od artykułów traktatu po-* 
kojowego. Francja zaś, o ile Ententa nie 
dopomoże Austrji, nie powinna przeciw­
działać związkowi gospodarczemu z Niem­
cami, gdyż wkrótce nastąpić może taka 
klęska w Austrji, że Ententa samą nic bę­
dzie w stanic zabronić Austrji zawarcia 
związku z Niemcami.

Wypadki w Austrji i mowa Bauera wy­
wołały już ten skutek, że Francja uchwali­
ła ostatecznie kredyt w wysokości 55 mdł- 
jonów fr. Komisja finansowa Ligi Naro­
dów opracowała plan odbudowy Austrji, 
który przekazała Kom. odbudowy. Oprócz 
tego Rada ambasadorów zażądała od wie­
rzycieli Austrji pisemnego zrzeczenia się 
prawa zastawu w stosunku do Austrj i na 
przeciąg szeregu lat. Z drugiej strony rząd 
austrjacki przystępuje do zakładania no­
wego banku emisyjnego, mającego na cełu 
uregulowanie kursu korony. Czy wszyst­
kie te środki okażą się dla Austrji zbawien­
ne, czy są tylko chwilową reakcją na groź­
ne niebezpieczeństwo, jakie zarysowało się 
obecnie — pokaże przyszłość niedaleka,

Zblizka i zdaleka.
„SERCE” JERZEGO CLEMENCEAU.

Ośmdziesięciodwuletni p. Clemenceau 
stanął przed kilku dniami przed uczniami 
gimnazjalnymi w Nantes. Sam, niegdyś 
przed siedmdziesięciu laty uczeń tego li­
ceum na rozpoczęcie szkoły przyjechał z 
Paryża, aby uczestniczyć w uroczystości i- 
nauguracji pomnika, który za pieniądze to­
czniów poświęcony został pamięci kolegów 
poległych na wojnie. Był rektor akademji 
paryskiej i prefekt dempartamentu i rzeęz 
prosta, całe miasto. Clemenceau będzie mó­
wił!

I p. Clemenceau stawił się — ten czło­
wiek nie choruje nigdy, i nigdy się nie spóź­
nia — wierny słowu, które dał młodzieży. I 
w ciągu całej godziny mówił, jako ten, oo 
już zamyka życie do tych, co je dopiero 
rozpoczynają — o życiu, o wychowaniu 
szkolnem, o nauce szkolnej, o ambicjach 
w życiu, o poniżeniach, których doznawał 
każdy patrjota francuski pomiędzy rokiem 
1870 a 1914. Nie mówił nic o swojej poli­
tyce, o komunie, o radykalizmie, o walce 
z kościołem katolickim. Mówił jak pradzia­
dek, który zachował z historji całego życia 
tylko świadomość początku i końca, domi­
nanty być może. ale nie symbole całości. A- 
le my nie piszemy tu dzisiaj biografji p. 
Clemenceau i nie zbieramy cegiełek do tej 
biografji. 'Wyjmujemy z niej jedno tylko 
zdanie...

P. Clemenceau powiedział, mianowicie, 
że szkoła kształci inteligencję, a to jest 
wielkie szczęście młodzieńca. Ale że prócz 
inteligencji jest coś od inteligencji ważniej­
szego, co „dzieci dalej prowadzi poza inte­
ligencję. a mianowicie: serce, przywiąza­
nie, miłość.,.”

Wyrazy te uderzają swoją wyjątkowo­
ścią. P. Clemenceau mówi o sercu! Pomy­
ślał by kto, że to cytata przepisana z Ami- 
cis‘a! P. Clemenceau, okrutny, krwiożer­
czy „Tygrys" — mówi o Sercu. Czyżby nie 
miał już —  pazurów! Może to i prawda. 0 3  
czasu, jak pomimo zwycięsko przeprowa­
dzonych wyborów, które miały doprawa-

Z paszalyku Landsberga.
Zbrodniarz w roli organu śled czego  we własnej sprawie.

Kolejarz.

N ę d z a  Aus t r j i .
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dzić go do pałacu prezydenta republiki —< 
wymówił się u progu tej siedziby — nie za­
bierał ani razu głosu publicznie. Nie chce 
mówić, nie chce pisać. Sławny publicysta, 
•jeden z największych, jakich Francja mia­
ła w ostatnim stuleciu — odmówił współ­
udziału w dzienniku, który zakładał gier­
mek jego pan Tardieu, „Skończyłem swoje 
życie: wygrałem wojnę. Teraz gotuję się do 
ostatniej podróży" i pojechał polować na 
tygrysy i aligatory...

Kształcić serce — mówi p Clemen­
ceau, uczeń Jakobinów i Konwentu francu­
skiego. uczeń tych, co proklamowali wszech­
władzę Rozumu w nauce, w religji, w zryciu 
politycznem, dziś mówi ludziom: „patrzaj 
w serce" — ono cię najdalej zaprowadzi:
, Kędy ludzka myśl nie sięga ...

I oto tu nasuwa się myśl o nowej szko­
le, o której w ostatnich latach przed woj­
ną mówiono wiele w £ tanach Zjednoczo­
nych — o Szkole dobroci. Pomysły amery­
kańskich pedagogów są wogóle nadzwy­
czajnie ciekawe. Ich pomysłem jest samo­
rząd szkolny, ich pomysłem są bibljoteki 
publiczne, w których dzłfeci od piątego roku 
życia przebywać mogą, zanim jeszcze czy­
tać umieją i rozwijają się pod opieka spe­
cjalnie przygotowanych bibljotekarek-wy- 
chowawczyń i są oddziały, w których dzie­
ci przebywać mogą dzień cały aż do chwili, 
kiedy rodzice, wracając z pracy — przy­
chodzą aby je zabrać do domu i do snu 
ułożyć...

W Ameryce też urodził się pomysł 
szkoły dobroci. I autorem tego pomysłu był 
robotnik, któremu żal było chłopców, wa­
łęsających się po mieście, nad rzeką gra­
jących w karty uczących się kraść i pić. 
Gromadził ich i budził w nich instynkty 
dobroci. Zaczął od kilku, po roku miał już 
takie gromady młodych przyjaciół, że z za­
robków swoich wynajął izbę, i w tej izbie 
siedząc i bawiąc chłopców, ucząc ich rze­
miosła i opowiadając ciekawe „historje" — 
nudził ich wyobraźnię, poczucie godności, 
budził człowieczeństwo, poczciwość, szla­
chetność. Nauczyciele dowiedzieli się o 
tryumfach robotnika i ujęli jego odruchy w 
system. Zaczęli stosować jego metody w 
szkole zaczęli tworzyć klasy dobroci, za­
częli propagować zasady budzenia odru­
chów' „serca", odruchów „dobroci". I zdo­
byli olbrzymie doświadczenie: mało dzie­
cko nie reaguje na pobudki dobroci. Opieka 
nad chorą koleżanką, opieka nad nauczycie­
lem, starvm, biednym, samotnym, ciężko 
chorym. Był surowy, nie lubiano go, jed­
nak gdy zachorował dziewczynki nosiły 
mu kwiaty, a następnie pewnego dnia zwró­
ciły się w tajemnicy przed nauczycielkami 
do radcy miejskiego, prosząc aby wpływa­
mi swojemi zdziałał, iżby wstrzymano ruch 
kołowy na ulicy, na której mieszkał ciężko 
chory nauczyciel...

Nie mnożymy tu przykładów, ile że 
nie piszemy rozprawy pedagogicznej. Ude­
rzyło nas zestawienie tych dwu zjawisk: 
Clemenceau i bakałarz amerykański.

„Miej serce"1 — wołał niegdyś młody 
Adam Mickiewicz.

„Miej serce" — ono cię dalej popro­
wadzi niż rozum — woła dziś stary Cle­
menceau.

A pośrodku pomiędzy temi dwoma wo­
łaniami znajduje się instytucja: szkoła do­
broci, zainicjowana przez robotnika ame­
rykańskiego!

Tylkc, że wbrew p. Clemenceau uwa­
żamy. że niema sprzeczności pomiędzy 
Sercem a Rozumem!

Mędrzec mawiał, że ludzie nazywają 
Pięknem to, cc kochają, a Świętem to, w 
oo wierzą. Henryk Bezmaski.

Oii i i !  is M m l
Nie może być i, zdaje się, niema dwuch 

zdań co do tego, że częste przesilenia rzą­
dowe w państwie nie są objawem dodat­
nim. Dla dobra państwa, dla spokoju oby­
wateli, dla normalnego biegu spraw co­
dziennych pożądaną jest pewna stałość i 
ciągłość rządów oraz unikanie wszystkiego, 
co wprowadza zamęt w normujące się sto­
sunki, grozi wstrząśnieniami i po całym 
szeregu nieudałych eksperymentów zdaje 
się zapowiadać serję nowych eksperymen­
tów. Szczególnie niepożądanemi są częste 
zmiany osób rządzących, bez istotnej zmia­
ny formy i sposobów rządzenia, w państwie 
jak Polska, znajdującem się jeszcze w fazie 
organizowania i tworzenia się i gdzie ma­
szyna państwowa skrzypi niby wóz od wie­
ków niesmarowany.

Ma jednakże przesilenie i swoją do­
datnią stronę.

Obywatel, przeciętny i spokojny oby­
watel, obywatel pracujący, zarobkujący i 
niepolilykujący, obywatel, któremu już da­
wno obrzydł Sejm wraz z konwentem, ko­
misjami i podkomisjami, który na obie po­
lityki, zewnętrzną i wewnętrzną, już daw­
no krzyż postawił, a gazetkę kupuje tyl­
ko w dni wyścigowe, w najlepszym razie, 
w dni ciągnienia loterji państwowej — w 
okresie przesilenia rządowego marnotraw­
ny syn ten wraca na łono matki - polityki 
i dowiaduje się wielce ciekawych i zgoła 
nowych dla niego rzeczy.

Zjazd Z. R. S. S.
(Telefonem z Krakowa),

Kraków, 17 czerwca.
Dziś o g. 6 pp. zakończył się, po trzy­

dniowych obradach, zjazd Związku Robot­
niczych Stowarzyszeń Spółdzielczych.

Wybory do Rady Nadzorczej dały wy­
nik następujący: wybrani zostali tow. tow.: 
Kwapiński (Grójec), Żerkowski (Warsza­
wa), Chojnacki (Częstochowa), Chlebosz 
(Kalisz), Sienek (Bodzechów), Olejniczak 
(Pabjanice), Wilczyński (Łódź), Ziffer 
(Kraków), dr. Gross (Biała - Małopolska) 
ob, ob.: O o trowski (Warszawa), Bierut (Za­
głębie Dąbrowskie), Nowaczyński (Lublin)» 
Jaskułowski (Warszawa), Muszkat (War­
szawa), Alter (Warszawa).

Komitet Naczelny (Zarząd Związku) 
składa się z tow.: Zaremby, Zapiecka i Strze­
leckiego.

'R A J KAPITALISTÓW.
Bank dyskontowy warszawski przy ka­

pitale zakładowym 108 miijonów mk. pol­
skich miał w r. ub. czystego zysku

207.541.682 mk.,
czyli prawie

200%!!!

Eremite rejmova,
NASZE INTERPELACJE.

Tow, Żuławski wniósł interpelację do ministra 
pracy i min. spraw wewnętrznych w sprawie uchy­
lenia się stores iów małopolskich w paw. krakow­
skim, podgórskim, bocheńskim, chrzanowskim, o- 
święcimskim, myślŁtńeckim, bialskim i żywieckim 
od obowiązku wykonania przepisów ustawy o zała­
twieniu zatargów rolnych, na której mocy starosto­
wie wezwani r.ostaii do dokonania wyborów dele­
gatów do Komisji Polubownych z pośród praco­
dawców rolnych.

*
Posłowie tow. tow. Malinowski, Dymowski 

wnieśli interpelację do prezesa Gł. Urzędu Ziem­
skiego w sprawie utizymywaaia odłogów w roająfc. 
ku Serniki i Wola Semicka w pow. lubartowskim, 
gdzie p. Łysińsłd, właściciel tych majątków począt­
kowo odłogi oddał w dzierżawę małorolnym, ostat­
nio jednak zabronił dotychczasowym dzierżawcom 
obsiania i uprawy pól, zobowiązując się do obsia­
nia własnym kosztem ziemi, dzierżawionej przez 
włościan, czego jednak nie wykonał, pozostawiając 
ziemię odłogiem.

i f *

Posłowie tow. tow. Reger i Pużak wnieśli inter­
pelację do min. spr. wojsk., robót publicznych, oraz 
pracy i opieki społecznej w sprawie grożącego za­
rekwirowania fabryki mebli w Radomsku na ko­
szary dla wojska.

Duża fabryka, własność dotychczas firmy „Ja- 
kób i Józef Kohn w Wiedniu" zatrudniała przed 
wojną normalnie 1200 — 1400 robotników. Od r. 
1914 władze wojskowe rosyjskie, a  następnie cku- 
pan-ckie umieściły w budynkach fabrycznych od­
działy wojska. Władze polskie uczyniły to samo.

Skutkiem tego zapanowała wśród robotników 
najstraszniejsza nędza spowodowana bezrobociem. 
Nareszcie wojskowość zobowiązała się z da. 1-ym 
marca 1922 r. budynki fabryczne opróżnić i firmie 
oddać. Firma budynki odnawia, maszyny brakujące 
uzupełnia, a Zniszczone naprawia, personel po­
trzebny do uruchomienia fabryki kompletuje i wła­
śnie, gdy zamierzała robotników przyjąć do pracy, 
władze wojskowe chcą znowu znaczną część fabry­
ki zarekwirować na umieszczenie 50-ciu ludzi.

Zamiast remontu grhacbów koszarowych, wła­
dze wojskowe postępowaniem swem powiększają 
bezrobocie i niszczą przemysł.

Dowiaduje się naprz,, że ta nasza kon­
stytuanta, która przed rokiem, w marcu 
1921 r. wydała na świat Konstytucję, nie 
jest takiem niewiniątkiem, jak to się wszy­
stkim wydaje, gdyż już w r. 1919 urodziła 
Małą Konstytucję, której w wielu sprawach 
przysługuje przywilej pierworództwa.

Obywatel ten, po przeczytaniu sześciu 
dzienników, z których każdy inaczej prze­
silenie „oświetla", mając zupełny chaos w 
głowie, odkłada na bok gazety, przymyka 
oczy i rozmyśla.

Jemu nie zdawało się, lecz był on naj­
mocniej o tem przekonany, że żyje w kra­
ju, gdzie jedynern prawem jest samowola 
administracji, a konstytucję zastępuje wi­
dzimisię tego lub owego starosty. Naraz do- 
wiaduje się, że mamy nie jedną, lecz całe 
trzy konstytucje. Wprawdzie jedna jest 
tylko od parady. Raz do roku wyciągają ją 
t. zw. patrjoci z lamusa, otrzepują z kurzu, 
ze śpiewem obnoszą po ulicach miasta, 
wreszcie dla dokuczenia poczciwej staro­
winie i na złość jeji krzyczą „precz z Żyda­
mi" i znowu na cały rok chowają ją pomię­
dzy historyczne rupiecie. Lecz pozostają 
przecież jeszcze dwie konstytucje do użyt­
ku w ciągu pozostałych 364 dni w roku.

— Mój Boże — rozmyśla obywatel — 
jakiż to szczęśliwy naród ten polski. Inne 
narody przez cały wiek XVIII i XIX wal­
czyły o to, aby jaką taką konstytucję cho­
ciażby najbardziej kusą, uzyskać.

Robiły rewolucje, wznosiły barykady 
i ginęły na nich, morze krwi przelane zo­
stało, najlepsi i najgodniejsi synowie szli

Tow. Bagiński złożył wniosek nagły, wzywają­
cy Rząd do bezzwłocznego rozciągnięcia ca ziemię 
Wileńską, zgodnie z art. 4 ustawy z dnia 6 kwiet­
nia 1922 r., o objęciu władzy państwowej nad Zie­
mią Wileńską, ustaw z dni: 1 sierpnia 1919 r,, l i  
marca 1921 r. i. 14 lutego 1922 r. o załatwianiu za­
targów zbiorowych pomiędzy pracodawcami a  pra­
cownikami rolnymi.

* •
o . **Streszczenie pozostałych interpelacji podamy 

w następnych numerach.

I r e e i te  polityczna.
OBJĘCIE ŚLĄSKA.

Jutro wkroczą dc Katowic czołowe od­
działy wojsk polskich.

Oddziały główne będą stały na obec- 
nem pograniczu w okolicach Sosnowca, do­
kąd we wtorek rano przybędą władze woje­
wództwa śląskiego i przedstawiciele ludno­
ści śląskiej dla uroczystego powitania od­
działów wojsk i gen. Szeptyckiego.

Po objęciu całego przyznanego nam te­
ry tor jum przez władze wojskowe i admini­
stracyjne, komisja międzysojusznicza doko­
na oficjalnego aktu przekazania władzy w 
ręce polskie. Akt ten odbędzie się w Rybni­
ku, a ze strony polskiej udział w nim wez­
mą przedstawiciele Rady ministrów pols­
kich i władz lokalnych, W związku z ko­
niecznością omówienia niektórych szczegó­
łów, dotyczących pierwszego stadjum obej­
mowania Górnego Śląska, przybył do W ar­
szawy p. Zagórski, zastępca delegata rządu 
polskiego dc rokowań górnośląskich p. Zy­
gmunta Seydy.
ZJEDNOCZENIE RUCHU LUDOWEGO.

Na wczorajszem posiedzeniu klubu po­
selskiego Polskiego Stronnictwa Ludowego 
„Piast" przyjęto następującą uchwałę:

Zważywszy, że jedyną tamą, mogącą 
lud ocalić przed nawałą wstecznictwa, jest 
stworzenie jednolitego ruchu ludowego, 
klub upoważnia prezydjum P. S. L. do 
przedsięwzięcia wszelkich starań, aby jąk­
ną; rychlej doprowadzić do skutku to dzieło 
na terenie sejmowym i krajowym.

Uchwała ta jest zatwierdzeniem i pod­
nietą do akcji zjednoczenia dwu odłamów 
ludowcowych, piastowców i stapińczyków.

Z RADY MINISTRÓW.
Rada ministrów na posiedzeniu dnia 16 czerw­

ca przyjęła projekt ustawy w sprawie ratyfikacji 
układu, dotyczącego łymcza&owego rnoncowania 
stosunków handlowych i żeglugowych między Pol­
ską a Kłajpedą; projekt ustawy o opodatkowaniu 
zapałek; projekt ustawy o opodatkowaniu wina 
musującego; nowelę do ustawy o opodatkowaniu 
przetworów ropy naftowej i je; pokrewnych; pro­
jekt ustawy o budżecie tymczasowego wydziału sa­
morządowego we Lwowie na r. 1922; projekt usta­
wy w sprawie zmiany niektórych postanowień u- 
staw karnych obowiązujących w b, zaborze rosyj­
skim i ausirjackim i projekt ustawy w sprawie u- 
dzielenia ministrowi przemysłu i handlu pełnomoc­
nictw do uregulowania obrotu starem żelazem. 
Wreszcie uchwaliła rozporządzenie w sprawie roz­
ciągnięcia mocy obowiązującej dekretu o miarach 
metrycznych ną ziemię Wileńską i załatwiła kilka 
drobnych spraw bisżących.

ZWROT MIENIA POLSKIEGO.
W  wyfenanwi dkliaieBa, 'podipiaaanego dinća 14 m a­

ja  praee ttiwmłsariał gaolśki w  Wirsfcadenie j  riiolty- 
eaąoflga zwrotu nalania poće&iego z Niemiec (pśrarw- 
szy pociąg, zam feajaey 50 'wagonów towarów. jsrae»- 
szedit granicę polską w  rejefafe Mtetocstea «ł. 12-gP 
czerwca. Od togo dnia regufennie oo dwa dni tbęldą 
prayfbyrwały z Niemiec do Polski pociągi 50-waigo- 
mGiwe, maLaldowroro m ierrent polskim, podtagaś^com 
Bwrotawi. Ogółem podlega zwrotowi około QOOD wa- 
gonów. (A, W.)

na lata całe do więzień, popełniano królo- ; 
bójstwa, byleby tylko konstytucję uzyskać, j 
Z drugiej strony mordowano, zabijano, ła- ] 
mano przysięgi, narażano siebie i swoje ro- i 
dżiny na zemstę ludu —- wszystko po to, 
by konstytucji nie dać. A u nas bez jedne­
go wystrzńłu, bez jednej kropli krwi prze­
lanej mamy aż trzy konstytucje! Nie je- 
steśmyż szczęśliwszym z narodów?

Obywatel otwiera oczy, znowu sięga 
po gazety i czyta:

„Nadużycia w Puzappie",.. „Klęska 
mieszkaniowa"... „Drożyzna wzrasta"... 
„Bezrobocie" Gospodarka na kresach"...

Obywatel znowu odkłada gazety i zno­
wu oddaje się rozmyślaniom.

— Hm, i ktoby to uwierzył? Taki nad­
miar konstytucji, a przecież dobrze nie 
jest. W Szwajcarii, w Anglji, w Stanach 
Zjednoczonych mają tylko po jednej, a ; 
przecież tam podobno lepiej. A może wła- j 
śnie — rozmyśla obywatel — w tem tkwi 
prfyczyna złego, że jesteśmy państwem 
przekonsty tucj owanem, hyperkonstytucyj - 
nem, i że z tą kwest ją ma się, jak z wielo­
ma innemi: co za wiele — to niezdrowo.

Obywatel przerywa tok refleksji i się­
ga po gazetę.

— Według Małej Konstytucji nowy 
Rząd powołuje...-natomiast według Wiel­
kiej Konstytucji...

— No, nie mówiłem? Nie może być 
dobrze przy takim urodzaju na konstytu­
cje. Jak niedobrze jest, kiedy Sejm jest 
zupełnie bezpłodny,- tak też źle jest, kiedy 
zbyt wiele konstytucji wyda na świat,

Z POLSKIEJ KOMISJI REEWAKUACYJNEJ 
W MOSKWIE.

Rzeczoznawcy delegacji polskiej mieszącej ko­
misji rcewakuacyjuej w Moskwie przerwali pracę 
nad oceną kosztowności trzeciej raty należnej za 
tabor kolejowy wobec przedstawienia przez stranę 
rosyjską sztucznych kamieni, które obniżają war­
tość przyjmowanej raty. Prezes delegacji polskiej 
zażądał wycofania sztucznr, ch kamieni, oraz dastor- ' 
czenia w ich miejsce innych kosztowności. Strona 
rosyjska odpowiedziała odmownie, przerywając 
pracę. DćPtej pory nie przystąpiono również do re­
alizacji zobowiązania, wynikającego z tytułu a r t  
XIII traktatu, przyznającego Polsce 30 miijonów 
rubli złotem za udział w bilansie gospodarczym 
dawnej Rosji. Rokowania w tej sprawie, nawiązana 
przez stronę polską, utknęły na martwym punkcie. 
Termin wypłaty tej sumy upłynął już 30 kwietnia 
r. b. {P. A. T.).

*
* *Delegacja polska w mieszanej komisji specjal­

nej w Moskwie otrzymała wczoraj zawiadomienie
0 mającem w dn. 16 fe, m, nastąpić przekazywania 
przez stronę rosyjską materjałów geodezyjnych, 
katalogów, punktów pomiarowych geometrycznych
1 astronomicznych, przyznanych Polsce przez art. 
XI traktatu Ryskiego. Gdy zaś rzeczoznawcy pol­
scy zjawili się w delegacji rosyjskiej po’ odbiór 
tych materjałów strona rosyjska oświadczyła, że 
nie może ich wydać wobec tego, że cenzura sowiec­
ka nie udzieliła jeszcze na to swego zezwolenia. 
Fakt powyższy powtarza się już poraź drugi, przy- 
czem motywy odmowy są takie same. (P. A. T J.

NOTY DO UKRAIŃSKIEGO KOMISARJATU 
SPRAW ZAGRANICZNYCH.

Polski charge d'affaires w Charkowie wysto­
sował do zastępcy ukraińskiego komisarza ludowo- 
go spraw zagranicznych notę, w której wylicza da­
ty wysłania 16 not, interweniujących w sprawach 
Polaków, których wolności i życiu groziło niebez­
pieczeństwo z winy urzędników ukraińskich, gwał­
cących jaskrawię układ o repatrjacji i traktat ry­
ski, które tó noty nie doczekały się żadnej odpo­
wiedzi. ukraińskiego kotze do opraw zagranicznych.

*
* *

Polski charge d'affaires w Charkowie wystowv 
wał do ukraińskiego ludowego komisarjatu spraw 
zagr. notę, w której podaje, ii  ukraiński komisarjaż 
spraw zagraniczaych, w odpowiedzi na notę pol­
skiego poselstwa z dn, 21 marca r. to, protestującą 
przeciw 9-miesśęcznemu trzymaniu w więzienia 
Marji Nieczui Wierzbickiej (aresztowanej w Kijo­
wie w r. 1921 za działalność polityczni z okresu 
przcdratyfikacyjnego, a na mocy traktatu ryskiego 
podlegającej amnestji), mylnie poinformował pol­
skie poselstwo, iż M arja Nicczuja-Wierzbicka po 
aresztowaniu z*stała wysiana do dyspozycji goopo- 
lituprawienja w Moskwie.

Jak  stwierdzono — i o czem podano w następ­
nych notach, M arja Nieczuja - Wierzbicka do o- 
statnich czasów znajdowała się w ukraińskim wię­
zieniu na Chłodnej Górze w Charkowie (była tam 
jeszcze przed kilku dniami). Na notę z d. 25 kwiet­
nia zawierającą adres więzienia, w którym znajdu­
je się Wierzbicka, poselstw* wogóle nie otrzymał* 
odpowiedzi.

Nota zaznacza, iż tylko niezwłoczne uwolnienie 
p. Nieczui - Wierzbickiej i wyjaśnienie przyczyn 
mylnego informowania poseł.twa będzie uważane 
jako zakończenie tego przykrego incydentu.

O ZWROT BIBLJOTEKI ZAŁUSKICH.
Towarzystwo Naukowe Warszawskie, Polska 

Akad era ja Umiejętności, Towarzystw® Naukowe 
we Lwowie i Poznańskie Towarzystw® Przyjaciół 
Nauk wystosowały do Rady Uniwersytetu Peters- 
burskiego cdozwę, w której w słowach bardzo wy­
mownych, przekonywających domagają się zwrotu 
Polsce zagrabionych przez rządy carskie cennych 
zabytków przeszłości, a głównia wielkiej wartości 
naukowej biblioteki Załuskich, do której praw* 
Polski liiitzcm nie dadzą się uszczuplić.

zwłaszcza takich, które zamiast żyć z sobą 
w zgodzie, wiecznie się z sobą kłócą. Gdy 
Mała mówi: prawo, Wielka woła: lewo; 
gdy jedna twierdzi: dzień, druga na prze­
kór upiera się przy nocy; gdy jedna powia­
da; strzyżone, druga utrzymuje: golone. A 
rezultat ten, że kto ma przestrzegać prawa, 
ten robi „na lewo", a co powinno iść w le­
wo, to zezuje ku prawicy. Rezultat ten, że 
w kraju panuje jakiś półmrok, który nie 
jest ani dniem, ani nocą, albo też zarazem 
i dniem i nocą. Wreszcie rezultat tych za­
sadniczych sprzeczności jest także taki, że 
ja, obywatel, jestem nie tylko strzyżony i 
golony, ale także., skubany.

Do pokoju z impetem wpada żona oby­
watela.

—Antosiu, mój kochany, dajno mi 
jeszcze z parę tysięcy marek. Chleb podro­
żał, węgiel podrożał, mięso podrożało, 
szkoła podrożała. Powiadają, że to wszyst­
ko przez to przesilenie.

Obywatel żachnął się.
— Dałabyś mi spokój. Wiecznie z te- 

mi pieniędzmi! Daj i daj. Myślę teraz, wła­
śnie o konstytucji, a raczej o konstytu­
cjach.

— Nie dasz — syknęła obywatelka — 
to ci zamiast obiadu, przyrządzę konstytu­
cję- , .

—- Ratunku! — krzyknął obywatel —
toby już była czwarta!

I sięgnął do portfelu.
Roman Boski.
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Objęcie Górnego Śląska
Katowic*, 17 czerwca. — (A. W.). 

Dzienniki donoszą, że poczta ze jęta bę­
dzie przez władze polskie 18 b. m,, to jest 
jutro o godzinie 6-ej po południu. W nie­
dzielę po południu o godzinie 6-ej władze 
polskie przejmą również dyrekcję kolejową 
i cały ruch kolejowy.

WSTĘPNA KONFERENCJA Z P. CA- 
t LONDEREM.

Katowice, \1  czerwca. —  (P. A. T.). 
Wczoraj odbyła się tu wstępna konferencja 
prezydenta komisji mieszanej dla G. Ślą- 
•s&a, p. Calondera, oraz p. Kakenbeka pre- 
zvdenta przyszłego górnośląskiego trybuna- 

rozjemczego z przedstawicielami Polski 
i Niemiec w  sprawie objęcia przez obu pre­
zydentów urzędowania. Siedzibą komisji 
mieszanej będą Katowice, zaś trybunału 
rozjemczego Bvtotn. Dziś po południu obaj 
prezydenci udali się do Opola w  celu zło­
żenia wizvty komisji międzysojuszniczej.

PODPISANIE UMÓW DODATKOWYCH. 
Katowice, 17 caecwti. (A. W.) „Morgan Post" 

doaceń z QpoAa, e» 'Wszystkie oodafflcoiwe marsowy 
ntojttoy petamKnutesiń ;PoMa i  Ntentea rosiały o- 
BtatocBnńe podpwsae .Zupełnie adidasa® -Soremu, przy­
padającego Potoie. ma toyt u&ończoae dasi® 1 0  lap-

Z TYMCZASOWEJ RADY WOJEWÓDZKIEJ. 
Katowice, 17 czerwca. P. A. T. — Tymczasowa 

Rada wojewódzka odbyła dzisiaj swe trzecie posie­
dzenie. Uchwalono adać się we wtorek in corpore 
do Szopienic, aby na granicy województwa powitać 
wkraczające na G. ślask wojska polskie. Następnie 
przyjęto projekty rozporządzeń o organizacji poli­
cji kmaocalnej i o stworzeniu dyrekcji policji w 
Katowicach, Królewskim Hucie i Bielsku, oraz pro­
jekt rozporządzeń o ustroju wojewódzkim i ustroju 
p* trufla wym. Postanowiono także zwrócić się do 
komisji legisłatywnej z prośbą, aby rozpatrzyła

sprawę n ńc.cn ia  obszarów dworskich i przyłącze­
nia ich do gmin, oraz, by opracowała odnośny pro­
jekt

Wice-wojewoda Żurawski przedłożył rozporzą­
dzenie, dotyczące zakazu wywozu z obszaru woje­
wództwa artykułów codziennego użytku. Po dłuższej 
dyskusji tymczasowa Rada wojewódzka zgodziła 
się na to rozporządzenie. Uchwalono również roz­
porządzenie a zakazie wywozu artykułów podlega­
jących opłacie spożywczej. W końcu Rada zajęła 
się rozporządzeniem vr sprawie utworzenia komisji 
odbiorczo - rozdzielczej dla zaopatrywania ludno­
ści w mięso. Główną siedzibą tej komisji będą My­
słowice, fil je zaś w Lublińcu i w Pszczynie.

ROZWIĄZANIE POLICJI NIEMIECKIEJ
Katowice, 17 czerwca. (PAT.) „Ost- 

ćteutsche Morgenpost" donosi, iż wczoraj 
rano nadszedł do prezydjum z Opola tele­
graficzny rozkaz w sprawie rozwiązania 
dotychczasowej policji niemieckiej. Wobec 
tego niemiecka policja będzie dziś wycofa­
na. Urzędnicy, którzy nie przechodzą na 
służbę pollską, otrzymają dziś swoje pobo­
ry i muszą do północy z soboty na niedzie­
lę opuścić teren plebiscytowy i zgłosić się 
we wrocławskiem prezydjum policyjnem.

W SPRAWIE AMNESTJI.
Berlin, 17 czerwca. (PAT.) Pomiędzy 

niemieckim a polskim delegatem toczą się 
w Opolu rokowania nad tekstem amnestji. 
Wniosek pruskiego minister)um spraw we­
wnętrznych, aby członków policji plebiscy­
towej natychmiast użyć na miejscu, jak® 
policji bezpieczeństwa, nie został uwzglę­
dniony. Jednakże ci z członków policji ple­
biscytowej, którzy zgłoszą się do policji 
bezpieczeństwa, będą natychmiast przyjęci 
w ramach etatu, który pozwala Niemcom na 
utrzymanie policji w takiej liczbie, jak w r, 
1913,

Proces eserów.
Burzliwe posiedzenie trybunału. —  Jaskrawe pogwałcenie przepisów sądownictwa 
i stronniczość sądu. — Deklaracja V and er veld ego. t— Obrońcy zagraniczni zrzekają

się udziału w procesie.
Moekwa, (A, (W.) Na ast&taiem iposiiodaemiu fcnr-

fcunate V «w i«w ««ą pcwwtnjęo « ę  toi asprueofcuJb-
wsł.ią etoSe*moę Radka,, damą na fcoctorraticłgi ber*ń- 
skiisę w inre'tenru jtąAu fiowijeBtogo, w obecności 
Bw.ten®a; zażądał od trybunatu pozwtólerró m  
prowadzenie drogiego steerogrwmu <’!» obrońców i 
ootawBottydi pśeuwsaełj grupy. Mówca asisaaczy!, że 
ftenognstoy cmflędtowe eforońcy torzytmitrjj zapóźno, 
co n*nadmia %n Mdtiiae. Brana wwś-actea  ̂artów® V«n. 
daroeltte, wś»só> n *  lm te  być uwowainą aa prawe 
w  waptózesrrem t̂eswat togo ffinraneniau, a spnawo- 
jrtaana jej są (ewjeacyjno. Zaś prasa, zagnantona 
jftt ówhdzo sró.bo wpneseaAan'acia podczas rooprarw.

Przewisncz'^sy Pa® poms odbiera mówcy głos, 
a kiedy Yas-eweK© mi*x» to prasm©-™, w tM- 
siyca ciągu sebranią tlatmaczy jego mówę, IWiribra- 
rsony asjwyjsaqg* stopnia Vsnidiervesidie ofniEK- 
esa się na krzemo.

„Gbrońeef drugiej gmpy o^aairaomjTłi Burihiariar, 
w capastłiwycSi ełowiaoh aiłakuje V.wyteveC.ie'igo, u- 
roynKSSsając srwloją mowę wjrieojfaamii pod adlneserai 
Va'.’-derroMew: ..żółta onędzy.oarodówka, zdlrejcy 
piwIetBrjtsóu i t  d, Koiaferer-iciia berJitńsGja — mówi 
Buthsrón — rorwena zolatók-i prroz otoyrffwiie ż&tóe 
międiBysairodówla i  dla'ogo zapadło na niej ntcłrwa- 
ty są wiewEtżce.

®neje*afeW pmyiącźa eśę dio zdentia YandieirveJ- 
diego i wiśtdtea, aś jeżeffi sad ui9  -bco sfeb'ie śkjoca- 
prstrrsifcowa/. to powfci-ec wykonać roboiwiiąrasiiiiai, 
przyjęte przez III (MtefayiwBroidówfae i  .taad sowiec­
ki, k tóre nie przestały ibyć sotowiaizanitiimii, mrilroo 
prswitweittia tooiffepemeji to rM sk ie j. Ówiad. -ay o te n  
MC dnipaszcwMia c a  sąd jego VaindiCFViaMlegp i Ltalb- 
fcnedjffla,

Odptrwiadając Bwcbamrooiwi, VsimtervtoMo «ftwicr- 
dm, że »a orohisfe natpaśrf. które aiewięteSirwie jnie 
rea jeSrszie gsow t̂óizą. się z ró żn y h  .gh-oa, odpawiBc 
'teó &ie będzie. I^irfcteow, ipraewtodaiicizący t.youtia- 
fet piaerj’vva Ys.h-d'OTvddeD.Tiu, nie 'ttwu sikóń-
c--vó praemówimia.

Oxcart) ciele Lijnczarskii i  Krylenko domw- 
ttsą że tesej obroóty Mgrantatii dópmsracaeniL aorsta- 
h me na zagedaie .ucłiwał 1>eilEm;słtiic!li, fctóre sadiu

,żto racsego“ roże z»»tx>wĥ au)fŝ  a aa podstawie iu- 
drwały trybaanaitw i  ż« Białaicoiw m dbact twhd aedsie 
z irfsitó w«ereg8»M“,

TVydbirnisfi >u»hy!a żądłami® ctonońoćw.
VaauJemroMe śsiueaiein ohroćców mgramaicatoyoł! 

i  GieiruHefenen. w imiomiu piemwszej grupy oskarżo­
ny di skł-wsają dekłarracjo, w fctórj-cfe komsłaUuaą js.1- 
waą steoniniteSaiść Sądu. iktćry sysSleimetycattie posits- 
wia ich •wszidłcich fw»nam<jji pmawtojncti. 05>rij wy. 
snietó^ą dłmęi saroeg j»skiwwiych pogwisłoció ełe- 
anentarinyeh zasad sąduwiuiiotwB. -Wofooo cargo cibcoń- 
cy srgraaicrzwi wwamstją̂  tżo dsfiszy icli uidaiiał iwi pro- 
oceió jest bezcełszwy. GeadeLman nówCaidtea, że 
oskarźenż pśemwssej igrapy zwaliniają Yan'Jervaldego, 
Lśdhkmedłta i  Rosefcfieldai od óbowilądkiirw «&rońców.

!Wfoód! płektetnego łiaiaau zetwtmytJi ma sali 
człomków carezwyfBzajkie, onst zjadKaiwych repliik Kry- 
lenki i  ^obrońcą’" Budharima, Vamdewfefeie, Ińeib- 
koecht i  KoseuieLd opruSzcsają salę rozpraw sądo­
wych.

PiajSaktiw .dlowlodzi, iie prawa ofcmotóoy J odłcar- 
żonyrh w niczem mie ziostały •nairufezwne, de trytona! 
aie cdrauscil żądamia olbroików prowadzenia idiruig|:e- 
go ^Łoaogramu, a sądtsił ■ty^o) -ja to jcSt zamadfto 
błaha kweslia, która mie podteęa jtego bcsnpetearij'i. 
Gdjiby dbrońoy! zwróci® się w- tej fipmwie dlo ko- 
memdaata gnuatshu, sprawa by "niby jiud aafeSwilcma.

W myśi cświadrasoia powyższego, (Srzej obroń­
cy ffitgramam: Vamriervelde, Ii«bkri©c3it i Rosem- 

j iesid1 dmia 15 i  ,16 <b. m, ed© byli) obecni aa sajE1 snoo 
praw sądowych.

•

MANIFESTACJA KOMUNISTÓW.
Mnskwa, 17  eaeirwca. (A, W.) Dmja 20 czerwca 

łooKMKŚcś orgew.iBięą Wietką rnfiiiitoatecję, sŁśoro- 
wmą jpczeeiw-iko escrowooim i  lah otoroófcain, chcą* 
w tea sposób stworzyć pozory, że uneasy rriboitrdcze 
są patoecim-fco cfiaaaiiaoayim pierwszej grupy i ich o- 
brońOMn. Udzie-i w maJaifestactja diła robetoików d 
pracowmiików pnzfdsięhćionsfcw i inśtytocji! sowjas- 
kich jest oli»wiązujący. Komtrdecnomstrejojo są nie- 
'miożĄwa.

Konferencja w Hadze.
SKŁAD KOMISJI I PODKOMISJI. 

UDZIAŁ POLSKI.
Haga, 17 czerwca. (PAT.) Dziś odbyły 

si-. dwa posiedzenia konferencji* Na pierw- 
szem posiedzeniu delegat belgijski zapropo­
nował wybranie komisji głównej i trzech 
podkomisji; do spraw długów, kredytów i 
śpraw własności. W skład komisji głównej* 
wejdą przedstawiciele tych mocarstw, któ­
re zgłoszą swój akces. Podkomisje liczyć 
będą 11-tu członków, liczbę których prze­
wodniczący bedzie mógł powiększyć do 
trzynastu. Przedstawiciele wielkich mo­
carstw oraz Belgji i Holandji wejdą w skład 
wszystkich podkomisji, pozostałe miejsca 
rozdzielone zostaną pomiędzy inne państwa. 
Udział Polski jest zapewniony. , Minister 
Śtrasburger domaga się, by w komisji u- 
czestniczyły państv/a bałtyckią.

KOMISJA DLA ROKOWAŃ Z DELEGA­
CJĄ ROSYJSKĄ.

Ilaga, 16 czerwca. (PAT.) Na drugiem 
plenamem posiedzeniu konferencji posta­
nowiono, że w skład komisji dla rokowań 
z delegacją rosyjską wejdą przedstawicie­
le wszystkich państw, reprezentowanych na 
konferencji, o ile państwa te wyrażą życze­
nie wzięcia udziału w tych rokowaniach.

METODY FRAUY.
Haga, 17 c&erwoa, (fPAT.) Havas, d®a drogiean 

p iw cffletou  pJcaarnieim, po rom’dricoiiu projektów  
meicd jpr®cy, (pirzyjęto 'projakit trauccała, wwila fetó-
rego juratr; tosn-Isji, do której aio wchodzą Rosja­
nie, będą aocdj cteralcter wytącanie tectocziuiy I z 
oh rad jej ikoisi.sji -wiEny być wyjącaone 'Wiazciiteie 
kwesty BEsa-inicze.

W shi-aid tej kcaiisji wesaS oi oztóaAiorwi®, fctó- 
rzy już cpicetiuio swój akces Prcjacja za-

straeę^Ł sdfcle praygtayóriae  do tej SotraBfejjt w  ćer- 
miJri,e p 6/żaarpa.ym. Zabowr̂ saiao się  aaomaJinie, će 
kwrnsja roGTjsfcŁ, j«Ł rówuńieB k o n n ie , w  której &©- 
sęanste r ie  będą repreŁfSjfi»wo®e, jaSdcotrTOefic róśodą- 
00 się  eaięday sobą, będą jaucowzly a aaę większym 

w eetka to^cóa do JateiajjseyłHsego roa- 
wiąramta ro&źproycfe ua 'tae zaifiaA.

i]fesi'ępBe posiedzm ie odOjędaśo s ię  w  punaetlzża'
lek.

SKŁAD DELEGACJI ROSYJSKIEJ.
Moskwa, 16 czerwca. (PAT.) Skład de­

legacji rosyjskiej na konferencji w Hadze 
jest następujący: Przewodniczącym delega­
cji zastępca komisarza dla spraw zagranicz­
nych Litwinow, członkowie przewodniczący 
Sownarkomu Ukrainy Rakowski, komisarz 
Wniesztorgu Krasin, poseł sowiecki w Ber­
linie Krestinskij i zastępca komisarza finan­
sów Sokolnikow. Delegacja wyjedzie z Mo­
skwy dnia 19 czerwca.

ODJAZD CZYŚCI DELEGATÓW.
Haga, 17 azerwca, (DAT,) Jak idomffiisi prasa fao- 

lera'derska. rzęść n ta k ó w  teomlerAucji wyjechała do 
swoich hra ów, w cetu poriozwimiienw się  z rząda­
mi. Rezultat porezumtoai© mia być wnijemaiie zako- 
immijcff-A-ary na abradiadh jutro.

W SPRAWIE POBICIA POSŁA 
SOCJALISTYCZNEGO LEUA.

Gdańsk, 16 czery/ca. (PAT.) Na azi- 
siejszem posiedzeniu sejmu gdańskiego 
przedstawiciel senatu odczytał krótką de­
klarację w sprawie pobicia posła socjalis­
tycznego I.eua przez żołnierzy policji o- 
chronnej, W deklaracji tej senat oświadcza, 
iż zarządzenia w tej sprawie zostały poczy­
nione. Stronnictwa lewicowe, a mianowicie: 
socjalni demokraci, socjaliści niezależni, 
komuniści oraz Polacy oświadczyli, iż de­
klaracja ta ich zadowolić nie może i zażą­
dali wybj ania dla zbadania tej sprawy sej­
mowej komisji śledczej. Sejm przychylił się 
do powyższego żądania.

!ri<«!U SWS15
Frwga, 17 czerwca. fPAT.) N& iwcsaoaejsseim po- 

sia&ennu sejmu w czasie dyakniej' nad iatepoLa- 
cją iposłów •aiemredkich w sgju-aaróe' eamyLsui'La czikól 
memSatókóch .prayselo d® gwailtewaych scea i  de fc-c- 
mutezt; łtójk- międsy pcólami nieroiiecMiEjd1 i  czeski­
mi, ŁSóm. tnwała kiikaiuaśti® miinaurt. PoeieliaeoliieiHto. 
«ńa2o  pcaemwaó.

hi

Budapeszt, 16 czerwca, (PAT.) Wied. 
3  K. Skład nowego gabinetu węgierskiego 
jest następujący: Prezydent ministrów hr.
Bethlen, sprawy zagraniczne hr. Mikołaj 
Banffy, finanse Kallay, sprawy wewnętrz­
ne Ivan Raków sky, handel Ludwik Walko, 
oświata publiczna hr. Klebeisberg, sprawie­
dliwość Daruvary, rolnictwo Stefan Szabo- 
Nagyatad, obrona narodowa Belitska, opie­
ka społeczna Vass, aprowizacja Terffy.

Uir
ai&

DECYZJA POSŁÓW SOCJALISTYCZN. 
W SPRAWIE WSPÓŁPRACY Z RZĄDEM 

Rzym, 17 czerwca, (PAT.) Radjo. De­
cyzja, powzięta przez większość deputowa­
nych socjalistów w sprawie współpracy z 
rządem, wywołała poruszenie wśród prawi­
cy parlamentu. Faszyści i Jiberali wypowie­
dzieli się przeciwko współpracy socjalistów, 
podczas gdy ludowcy lewicowi, z wyjątkiem 
'zwolenników Giolittięgo, odnoszą się do po­
wyższej współpracy przychylnie.

POLITYKA ZAGRANICZNA V/T/QOH.
Rzym, 17 rasr.wta. (PAT.) Rodjo. Szaasesr >wy- 

gletii w £eiaoie przemówlaok', ó ipci uyce zągyaiakz- 
uej Wi"*cb. ftlisńateir eświadasyJ, ie> • Włochy nie ży­
wią iada:ch thnpei$aH®ty<auęrch eap;;Tac.|it, lecz pra­
gną iroaMioju prtaJufeiji, » w ewt^aioji z ten- gwaran­
cji u’r-rj in'&pia pokoju w Ewowce. SzMcer E:.ana- 
caył, że7 »f5amam iWtoch, pcvuffi Rosji- ido życia <m- 
ropeijti.ip|gio jest Jtoa-Acrny d'!a Europy sdtanwej i 
'Wschctl-i-ej. Szacoer Oisidlmienl, ie  s©wi«fcy nf® po­
winny wJerByć, ić w chwili, w któraj żądają pomo­
cy, Euro-pa chce ■pcśw^cii' się -tfla ccilbućiawiy Rosji. 
Mońeter prtf&roMi.) aaknnće® ie  szczeMi ,pa*̂ y>jeiżń 
Wioch di® PrFJBjoji jese w dajbzytn ciągu pssdateiwo- 
wą saisadią w leskiej (po«tyki zagrcaiiciaEej.

301 łl! ! I
Łwćw, 17 czerwca. (A W .) Vf  piątym <fniu roz- 

pi«'W o naćuTyroiiaich a0‘smcji hamdiliowcj 'FUiZAliV-u 
zakooic-zeuo prseRhzohBiaie wiscystk cli 6 oskariżaayeh. 
Jińw łiezpecanie sti.ę jpeae.ilwłitwaaiei świodiltów' w 
liczbie 70

— Województwo Iwowsicie poataaowiio, że
fiuaikcjouiarjusze państwowa, którzy w jaHuknilwiek
ąposóto drialąjią sprz«antó z zarząteoaieaa «> do 
wywozu środków iywmtóci macą bjć lOa-tychimaast 
zawiesraeui w uraęde wianiu,

— W dla, f7 b .m. odtoy’a się w «uii najarwer- 
syt/eito JayjKWcńsldeiga w Krakowie urenystość wrę. 
czernią biiasł-u Damf-ego. ektóro>*'aaieg» uaiwierByt-eto- 
wi praea rząd wkssfei roŝ reTi&ntoiwaiały praea posia 
■rdoekiego w W«resKSw.:e  T«n*s*'ia«‘«go. Bosoi Tó- 
hqsiibbM wyg'.osil aerdiaczae przeotówienia.

—  Z .FairySa ^onoasą, he sea fcjt  nfloffwfocanJo
proiaauiigewac y de&ret w aprawio we^ca* w życia 
firaacntatw-pólskieij ioomwiancji ekunosnacsa»ej, -uktadn 
specjatoego w sprawi® nafty, *raz ukfacta w  apo*- 
wie aiajiątików i praiw prywatnych.

  Wydział cesfiratny parfji socjacMsfcyuznejj *a-
praecza w ,,Peaplw“ psglosoe, jafeotoy VanderveWa 
zosrial w  Modtowtó zamordofw®c.y.

— Prasa sowtoefca zamaeszKaa kooranikafc, W 
Kćrym oznajmia, 8ś Rada tomisarzy halowyclf od­
mówiła ratyfikacji tratata  e Wiochami a powodu 
protestu Tządu mtenieefeiego. Sprawa ta u A h  
prsiekaiaaina następnej sesji WCIKA

— Rząd fr-araraki odmówił pozwiofend® Sfafcsy- 
'zs/erefi Goiricieaau aa wjazd do Fraooji.

—  ,W da. 17 to. m. aastąpi!o w Rydaa ofcwwtńa 
k*nlerer.'~ji w spoawie aawarcic koarw«nc;i kniejo­
wej między państwami baiSyckieiini a R-asją aewien- 

k«-
— IW .IleteiirgfoTsde odbywa róę feongiros dzieia- 

nifcsrzy akan̂ iyna\wsikiij3h -ptrzy wdziało 150 delega­
tów,

— W Hefeingforsie podpisano -prwwisarycaaą 
kocawetację teSiegiraficznę między Finłandją s  Rosję.

— Portiameiuit trazKwaki, w wyaiku diySŁarsji nad 
totertpekicjaimi vf hprcrwće drożyzny, prayjąt -478 gło. 
sami przeciw 89 votum zaufania dla rządiu,

— W da. 17 to. zn. Pojacace przybył dlo Landy-
te .  i

— Na aarządzenie Tządui w dii. 17 ł>. nn. miały 
być do p do^y masztu opuszczone chorągwie ipań- 
stwewe awimikiclrie na zaak żałoby z powodu utra­
ty. Śląsk*.

— BuJgas&lcJ jpresydan: mtuistrów StaraiboiSn- 
sćdj ońwiadezyi w  Iżbfio Despotowzrych, iż Bidgaija 
dttmag* się redufeoji naiociwnych na nią odszkodo­
wań, gdyż ode jest m tnożnośca ztpŁidć tydh sutnt.

— W Albanii wybuchły aJityiwłasIkłe Łabiutse- 
nia. W Durszeo i  Skutari fesadaranii Riłbańscy za*- 
resDtowaiil tłumaczy ko.isańaitów wloskicto. Minister 
Szancer swródł sśę z eneęgTtonytm pnetoatem w  tej 
sprawie do przedstewicrsla Adbecjś -w Ksymiie.

.— Według dóa-teieria z do. 14 b. m. efcspe- 
dycj* oa górę Bwerest zna jessróe do pracióyciiS aż 
do saczy*n 57J ntoStów. •

fiiiiip  i i n  lemina
Nr. 20.

Wtostawa, nL Wspólna 17, tel. 229-70.
IBeteosany dzieła uakkodowe i  w •więteaaej lilójcd

nabyte:
Cwpiński K. Csaaima otensysta. Dirogiii i  wo­

jującego łabenySŁalizmu. str. 48. S-fea. Mk. 150,

Ciupiński K., Drikięd ld«r p sw acH  iPOSsfeę? 
ł.tewy sejmowe, e?r, 94, 8-Ł» mniejsza. Mit 300.

Hutnik Jaa. Żel-Łzuy damom. 'JAezje. Shr. 104. 
8 -lca rrak-ejato. 3S®r, 400; 'na papdiarae czerpanym 
mk 500.

Kauisky Karol. Od demidkracji do niewioiLcic- 
tw* państwowego. Odprawa Trocikiiamu. Str. 122. 
8-kB. ftfifc. 400

Ml*ł F*amcisz*k. Wcrek J.u»la«tów tugii n ea t
o mienykaffizmró. Sttr. 100. 8 -tos. Mks. 400.

Rzdck A. St., OstótnLa det&a ratlaraflau i  iszoes 0 0 ’ 
we&e. Sttr. 280. 84ra mOE*.RB*. ł«Sk. 700.

Wr»eki C*., W imię Krzyża! iKutóftfbS' rys dzfi©- 
jów idcwitycji powracrhiiej. Wyd1. II pewiękasw*. 
Stir, 104. 8 -loś. Mk. 400.

Zyslaw. Saydteic i  tep M k cn , aenja 0 .  Str. 10̂ 1. 
8 -ika. Mfc. 400.

lilii li
(Korespondencja własna).

Każdy, kto posiada choć trochę godności oso­
bistej, z odrazą musi patrzeć na poziom moralny 
poważnego odłamu naszej inteligencji zawodowej, 
a zwłaszcza wyższych urzędników w kopalniach i 
fabrykach Zagłębia. Dąbrowskiego, odznaczających 
się szczególnem spodleniem dusz.

Jako ilustrację stosunku urzędników do robot­
ników przytaczamy „wyjaśnienie" Związku Górni­
czego w sprawie wypsftków 17 maja r. b. w Bole­
sławiu.

Drbrowa Górnicza, d.*22 maja 1922 r.
• Do Województwa Kieleckiego

w Kielcach.
Wyjaśnieni*.

Związek robotników przemysłu górniczego 
proklamował na dzień 17 maja r. b. jednodnio­
wy strajk protestacyjny we wszystkich kopal- 

1 niach: węgla, rudy i galmanu w Zagłębiu Dą- 
browskiem, celem zaprotestowania przeciwko 
wzrastającej z dnia na dzień drożyźnie, oraz 
celem zwrócenia uwagi Rządu na konieczność 
prowadzenia bezwzględnej walla z paskar- 
stwem. I kiedy w myśl polecenia Związku Gór­
niczego robotnicy z Bolesławia szli ze sztanda­
rem związkowym drogą do Olkusza, przecho­
dząc obok kop. „Aleksander" w B olesła /iu, 
zatrzymali się i wydelegowali 4 robotników z 
„pośród siebie", którzy mieli porozumieć się z 
robotnikami kop. .Aleksander" w sprawie 
wspólnego wystąpienia; kiedy delegacja weszła 
na plac kopalni, wyszedł z biura zawiadowca 
Ciszewski, podszedł do portjerni, zamknął ją 
osobiście na klucz i zażądał od delegacji na­
tychmiastowego opuszczenia placu kopalniane­
go. Delegacja wyszła z placu, lecz w tym sa­
mym czasie manifestanci weszli przez bramę 
na plac kopalni, co widząc, zawiadowca Ci­
szewski stanął przed nimi i w wyzywający spo­
sób mówiąc: „Chodźcie dalej", posuwał się 
przed pochodem w stronę płuczki. Gdy pochód 
doszedł do płuczki, zatrzymał się. W owcza*
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i h j f m  pmweumiew ania się z robftljiHiajTii fco- 
p»1rri „Aleksander". Kiedy manifestanci usiło- 
a a li  jgrfwir rozmawiać z robotnakaua tejże 
kopalni, wówczas zawiadowca Ciszewski chwy­
cił jednego z manifestantów, Piotra Wójcika, 
za raouię, rzucił nim o ziemię, oraz zerwał nie­
siony na czele pochodu sztandar Związku gór­
niczego z napisami: „Precz z drożyzną”, „Precz 
•  paskarstwem!", rzucił go na ziemię, zdeptał 
nogami i złamał drążek od sztandaru.

Robotnicy, •burzeni tekiem prorwokacyioero 
zachowaniem się zawiadowcy, rzucRi me na 
niego, aby wymierzyć mu zasłużoną karę, lec* 
zawiadowca zdążył umknąć.

Manifestacja, po przyłączeniu się A> niej 
części robolmków kopalni „Aleksander”, spo­
kojnie opuściła kopalnię i  poszła do Olkusza.

Niniejsze wyjaśnienie podajemy do wiado­
mości dla poinformowania o rzeczywistym 
przebiegu zajścia na kopalni gabnajro „Alek­
sander" w Bolesławiu.

Z pow ianiem
Stańczyk.

Zawiadowca. Ciszewski, zamiast być pociągnię­
ty  do odpowiedzialności za prowokowanie awantu­
ry, jeździ do województwa, do ministra spraw we­
wnętrznych i sprawiedliwości i domaga się ukara­
nia uczestników manifestacji anty-drożyżnianej.

Ciszewskiemu w tern dopomaga: Zarząd kopal­
ni „Aleksander" i Rada Zjazdu przemysłowców 
górniczych.

Koło techników w Sosnowcu, zamiast potępić 
prowokacyjny postępek zawiadowcy Ciszewskiego, 
wyraża w  swojej uchwale oburzenie z powodu za­
chowania się robotników i domaga się od policji i 
*ada jakaaojstrzcj3zych kar na manifestantów.

Czas już n a j w y ż s z y ,  ażeby spodlałe jednostki, 
Żyjące zatęchłą atmosferą caratu, stanęły poza na­
wiasem inteligencji polskiej, aby swymi haniebnymi 
postępkami nie doprowadziły do żywiołowych roz­
paczliwych odruchów obrony -ot strony gnębionych 
rzesz robotniczych. '

Dąbrowa Górnicza.

Złote myśli
Ba niema gorszej dla ludzi potęgi.
Ja k  pieniądz; en to i miasta rozburzą,
Oa to wypiera ze zagród i domu,
On prawe dusze krzywi i pwpycha 
Do szpetnych kroków i  nieprawych czynów. 
Zbrodni on wszelkiej ludzkości jest mistrzem 
I  drogowskazem we wszelkiej sromocie.

So lo iles  („Antygona").

P. Poincare w Rosji
1 9 1 4  r o k u .

Bolszewicy, jak wiadomo, ogłaszają różne do­
kumenty archiwalne z najbliższej przeszłości, z o- 
statnłeb lat caratu. Dokumenty, mające kompromi­
tować Romanowów i  ich ministrów, ich, oraz przy­
jaciół i sojuszników na Zachodzie. Świeżo znowu 
ogłosili dokumenty, związane z pobytem p. Pctinca- 

w Petersburgu w li pen 1914 r.
Dnia 14 lipca minister rosyjski Sazonow otrzy­

mał od p. Palćołogue‘a, podówczas ambasadora 
francuskiego w Petersburgu, list (za Nr. 124). Am­
basador podawał do wiadomości ministra, ie  rząd 
francuski na podstawie informacji pochodzących 
ze źródeł dosyć poważnych, sądzi, iż należy roz­
ciągnąć baczny nadzór nad środowiskiem „nihili- 
stów żydowskich—" Warszawy i Berdyczowa. Am­
basador żąda tedy, aby władze odnośne zarządziły 
odpowiednie środki, zabezpieczyć mogące całość 
prezydenta Rzeczypospolitej Francuskiej podczas 
pobytu jego w Petersburgu, co nastąpi 21 lipca.

W odpowiedzi na list tej treści, rzecz prosta, 
zaczął- grać telefon w Petersburgu i telegraf na li- 
njach Petersburg — Warszawa i Petersburg — Ber­
dyczów. P. Sazonow zwrócił się do wice-ministra 
•praw  wewnętrznych, szefa żandarmów Dżunkow- 
skiego i żądał specjalnej inwigilacji nad „żydow­
skimi nihilistami Warszawy i Berdyczowa" (za Nr. 
47). Ministerjum spraw wewnętrznych delegowało 
specjalnego urzędnika de szczególnych poleceń 
A. A  Krasilnikova, jako łącznikowe ogniwo po­
między poselstwem francusfcicm i służbą bezpie­
czeństwa francuską.. Warszawski generał-gubema- 
tor (za Nr, 1384 c z d. 19 lipca) zawiadomił, że ka­
zał aresztować 47 osób, a powiatowy naczelnik: żan­
darmów w Berdyczowie (Nr. 841 z d. 21 lipca) od­
pisał, że „pomimo całej staranności udało mu się 
w Berdyczowie aresztować cztery tylko osoby, któ­
re mogły być podejrzewane o wrogie uczucia dla 
prezydenta Poincare".

Korespondencja ta, ogłoszona świeżo (w maju) 
przez tak zwany „Narkomindet" (komisarjat naro­
dowy spraw zagranicznych) i przedrukowana przez 
prasę na Zachodzie, budzić może nietylko śmiech 
ale i głębokie zdziwienie. Po pierwsze. Co znaczą 
wiadomości, które rząd francuski otrzymuje ze źró­
deł „dostatecznie poważnych". Czy to był p. Racz- 
kowskij, osławiony organizator ochrany rosyjskiej 
poza granicami Rosji, autor listów „Mędrców Syo- 
su?" Po wtóre co znaczy łatwość, z jaką generał 
Dżunkorwskij spełnia polecenie Paleologue a i każe 
aresztować na chybił trafił w Warszawie i Berdy- 
cnowie ludzi, których policja „może podejrzewać o 
wrogie uczucia dla prezydenta Poincare”. Jacy to 
ladzie w Rosji mogli żywić uczucia wrogie dla pre­
zydenta rzeczypospolitej francuskiej? Chyba p. 
Sturmer, minister i pierwszy minister? chyba p. 
Rasputin? chyba sama caryca? Ambasad-or francu­
ski, tak dobrze obznajmieny z dworem rosyjskim— 
tak  sam twierdzi w -pamiętnikach poświęconych 
dziejom upadku Romanowów — nie szukał ich w 
pałacach cesarskich i w otoczeniach ministrów od­
danych Wilhelmowi, ale szukał ich... w Warszawie 
i w Berdyczowie. Pan Sazonow doskonale rozumiał 
całą bezsensowność tych podejrzeń, co mu jednak

nie przeszkodziło dawać poleceń policji i szukać 
w Berdyczowie wrogów Francji i prezydenta Poin­
care. Dziwoem się wydaje, i*  takich znaleziono żył­
ko czterech. Żydów nic brakowało w Berdyczowie. 
Można, było aresztować ich cztery tysiące tak sa­
mo jak  aresztowano czterech. Tąkiemi były rządy 
carowi I p. Poincare, gdy przeczyta we francuskiej 
gazecie list p. Paleologue‘a, sam pewnie powie, że 
takie państwo istnieć nic mogło. Musiało się zawa­
lić. Najliczniejsza policja na święcie, największe 
kredyty, przeznaczone dla ochrony życia i bezpie­
czeństwa carów, dla ochrony tak zwanego porząd­
ku — i rezultat: bolszewicka rewolucja. Nigdyby 
jej nie byh>, gdyby nie było takiej policji, takich 
kredytów na ciemiężenie obywateli, takiej atmosfe­
ry  łajdactwa powszechnego i pogardy dla uczciwo­
ści i dla godności człowieka. I francuscy przyjacie­
le p. Sazonowa przykładali rękę do takiego cie­
miężenia. do takiego bezprzykładnego i bezprzy­
kładnie głupiego znęcania się nad istotą ludzką. I 
trudno me powtórzyć za starym kanclerzem 
szwedzkim słów zwróconych do syna: „jakżeż ma­
ło trzeba rozumu, aby światem rządzić!**

Z prowincji.
K alisz.

Pr zeciw fałszowaniu ordynacji wyborczej i zama­
chowi na ustawą o ochronie lokatorów.

(Korosp. własna).
W  dn. 5 czerwca w sali Tow. Muzycznego w 

Kaliszu zebrało się około 3 tys. osób, by omówić 
sprawę ordynacji wyborczej i ustawy o ochropic 
lokatorów.

Po wysłuchaniu referatu tow. LitŁrwwicza w 
sprawie zamachu reakcji sejmowej na demokraty­
czną ordynację wyborczą, zebrani jakoajkatego- 
ryczniej napiętnowali ten zamach na najżywotniej­
sze interesy ludu pracującego oraz interesy miast. 
Zebrani wezwali posłów P. P. S. do energicznej 
walki o demokratyczną ordynację i wyrazili goto­
wość w każdej chwili poprzeć tę  walkę.

W sprawie przygotowującego u ę  w Sejmie za­
machu oa ustawę o ochronie lokatorów zebrani do­
magali się takiego przekształcenia tej ustawy, aby 
stała się istotnie ochroną, zabezpieczającą wszyst­
kim obywatelom dach nad głową. W tym oclu p ra­
wo eksmisji musi być ograniczone do minimum; 
musi być ustalony prawny stosunek sublokatora i 
właściciela domu; naffeży ustawowo uregulować 
cerry mieszkań w no wood ht:dowywanych domach 
miast zniszczonych wojną (Kalisz, Białystok i t. p.) 
ponieważ kamieniczmcy w tych miastach podnoszą 
komorne z dnia. na dzień. Zebrani chętnie się go­
dzą na poniesienie ofiar i dopłacać na remont i od­
budowę kraju, przyczem dopłaty te wmay odpo­
wiadać zamożności lokatorów, ale protestują naj- 
kategoryczniej przeciwko spaczeniu ustawy na 
szkodę ogółu lokatorów, a na korzyść wyłącznej 
garstki kamieniczników.

Zebrani żądają utworzenia komisji lokator­
skich dla ścisłej kontroli świadczeń rzeczowych, 
oraz zawieraniu bezpośrednich umów z tymi, co 
pobierają te świadczenia. Wreszcie zebrani z obu­
rzeniem protestują przeciwko orgji paskarstwa 
mieszkaniowego na kresach i żądają rozciągnięcia 
ustawy na wszystkie ziemie Rzeczypospolitej.

Sobótka.
(Koraspondwfflcja własna).

Jak  korzysta służba M warrzn* a refermy rolnej? 

FbTwank BMgoNtiti Sobótka rostal nnpaiwfo-
walny prae*! dtoctra®. laty, Jtadostał t/plk® e&nytefe; 
200 mórg, który obecni© się rożdzieił. Któż ofiray-
wujje zterraię? 1) Niejaki p  SaeJilAowsacJ niewia­
domo skąd, dostaje 41 morgów ziemi wraz z bu- 
dymfeaml. 2) Leśnatotwn Sabotk owsikiem u pnsyd&te- 
loao całą łąkę. 3) Krewny obszarnika, właściciela 
folwanku Srebrem i <to!yiabc2®;towego dbdtarńaiwtey 
,Sdhóiśd“ p. Wiiktego, p. Ałbrocftfc, 70-tettnj sita­
rze,c samotny, otrzymuje 10 mórg, 4) Brać wójta 
gminy Sobótka, J  Rrae&ióaki, k tóry  migdyi »* fol­
warku Sobótka nie służył, a  na innysto JaCwsrtacti 
pracuje jaJco toomnaj, ptrzyimal parę «aó%,

Tyimcaaaem Józef Kusiak, który sJuńył w  So­
bótce 27 lat, ziemi nie otrzymaj. Dlaczego? bo, w 
deklaracji napisanej Kusiakowi proso pisarza gmi­
ny Sofbóiika p  Rącrfdewicza, było napisane, iż Ku­
siak jest maszynisćą iW raccBywistoSai Kusiak 
pracował [na folwiarku Sobótka juiffio ja/kio ratej, 
juEilo jako statngret, a przy feońeu pracorwa® przy 
młockarni parowej za palacza^ oUDSBjmittóę * robo­
tnika. Gdy dzierżawca majoratu Scibótka dorobił 
się i  kupił sobi© fołwarłt tSr.ebroa w teijżle gmiin&e, 
tedy Wdizłi nię* Kossćaka zabrał na łoprwtaufc tswó] 
Sbetbima. a  Kusiakowi fcazat r.a o to  fołwteirfcadh 
młócić miaszyną, eto Kusiek spełniał.

Rusteik należał do Związku R. R. w Łęczycy, 
pamlmto ‘Uczciwej procy., za aałeżm ie da Związku 
został w  r . 192,1 wydalony aa służby. 'Wtedy Ku­
siak rodzimą swoją smowu umieścił w  mtesakatóu, 
należącym do służby folw. Sobótka i  do otoeonej 
cfcwffi .mieszka tam., pracując Jato  •wyntoibiMfe 
Wskutek tego p. komisarz ziemski z  Łęnzycy uwa­
ża, że 2d lał sżużby w . tym Mwairku nie «feje pra­
wa ,Kusiakowi do nabycia ziemi, bo służbę p-r»e- 
rtoał, choć w rzeczywistości1 pracował oa jawsze 
aa  folwarku Sobótka.

Frete.cifezek Lasota pracował ma tymże folwar­
ku  lać 30, w październiku r. ub, ztoży® dtekłaracje 
o ziemilę, leca w  listopadzie amarf. Służbę .po mim 
•oibją! syn jego .Matemsa, który na d!wta tygodu:® 
przad; śmiercią ojca. wrócił z wojaka, i połai łsfco- 
wą ,na tym Mwateku do obecnej IhwffiH-, utaymiu- 
iją-c.. .rodzinę. 'Rreśby zmiiirtego nie uwiągSędiakHO. 
Dowiedziawszy aię o tern Mstetesj Lasoto, zwróci* 
się dlo wójta guaiay Sobótka p. Krra^teariiega i .pi­
sarz* p  ItąCTkięwaeza o napisałiJe prośby w spra­
wie oirzjłuuaia ziemi. Ci ajwojowie Jedysp dali ssuft

irprtjstć napiSać drktarację, w 'której jenftiak o 
praabte ojca jego nic ni© wspomaiaoo.

Ts*k traniwa się  od wtebału w 'reform te  rolsioj 
tych, którzy powiium z piej korajnkć w piferwiszym 
rzędzte. Robofnięi’, łączcie arę w prganianację, gdyż 
.łydko Kjediu©cz»ni! będziecie mogli wrawaiczyć niate- 
żna wsnn prawa. A  N.

, W ą g r ó w *
PEwreedxmdciicra wieKEia.),

Występ y. CSwtmea. — StrOKnks&ić \
szfealnego.

Daiia 21 maja, jak doratebśmy, odlbył się tu 
wiać P. P. S., który wywołał wtelkio zainteneso- 
wssae. Po wiecu założono komitet powiatewy P. 
P . S. Prseróziło tó  miejscową endecję. Chcąc .pa?®' 
aiiwśtawiić ,sdę rołsaącysn tu wpływ-wm uais&yfm, »i® 
wierząc w e własne siły, ani w' pcanoc sw.iej mlod- 
aaej sttoeitry, chadecją która w  olkioKcach próbuje 
oiarmwaić jnałorohiycśii, bearelnych, endecja cii wy- 
cite się i-uBego ‘pposobu. Oto, jak zwwłde, tam, 
gdzie emHócśa nie chce lub tme może cikasać swe­
go prBiwdżiwego- ©Mfcw zastępuje ją  jej wfeodWt^y 
synatek ,jRwswój‘‘.

Tak się też tsfiało i u  nas. Dnia 5 czerwca od­
był ssę tu  w iec .p. .Jary-Chataiaa, agótattorai a 
woju", p . Chaaniec 1 .mówił oczywiście o Żydacib, 
# 8  Kwsęo się .— jak przysłało asa .ąózwojowcja'* *- 
ni a prawdy ani z Bczj^woiteścdą.

Po p. Ghatncu jeden z naszych iawairtoyssy po-' 
prosił o  głos. Towarzysz objaśni! zejbranym, jak to 
tpteeaes „ReswtDja** poseł Djimoiwśfci, dba o in tere­
sy skarbu (pełskiego, głosują*: w Sejmie wspólnie 
a pawwaęąf pinseciw imontoipeilowii tyhmiaioweami a  w 
ołuttme fabrykiaiDtów także żydotwbkich. P . Chamiec 
ounM ż,f) ni© wyparł się  avuego patronia', fJbtma- 
c7ą b , że p. Dymowski mBró cdhić w  Sejimte; co^w i 
się  żynm e podoba.

Na powtórną mterp^łację nasrego tówansyisBa, 
który p;raypoimoia2 radiaiiał .Jboaw^jw.'* w zaiamy.m ®a- 
madtai na rząd iow, MAraraewkiego i  ffeczetoiika j 
Paifetiwia, p . Cfaaan&ec n ie  ódpciwi-edzM .wjprcsL, lecz j 
nazwa} go... wyFlrcniriktom Żydów. j

Iwnensa z aasByrlh towareya^y p. Ghamreo c*d- 
mćrwii! głosw, mówiąc ż© dyrtówte: BesdTaJi* ’jutś wy- ! 
CZ30Ipana, Alle zaraz udzieflił gjlo-su irętentowti iNo- 
wackSemw, pupilkowi mtoisooiwcj iwalScji ikłóry po- 
wtarzal niudne a eneme frazesy, „Rozwój" jest 
apoKtyczny, heBpartyjny i  t. d. Tak ta  sani. Stogct- 
ojc®yżaadai2 i  nazuimieją wrJaość stewa.

iW tWęgrdcwte znajduje się  sala ipóoeaiaitenyiia!, 
w której odbywają się  zjazdy, BC'brama, wieno, 
pataedStewseraa i  ł. p. fiata te  znajduje się  abecnie 
w rospwrzadfeeeiu Dozom Srtałlnego z p. Szóltjż- 
kienn na czele, .Otóż sali tej utó chcosno wypoży­
czyć arffieym towarzyscoini u a  wiec, jstooteż praed- 
^w ic te tom  jWyz.wdleCita'* ma eJm/J, ctocHtó zjged- 
itie z umową, sawadtą między Zariządęmi octórłri- 
esej Słroiży Ogniowej (któiy pofbtera aro Swoją ko­
rzyść iptendadz© za wydarienżaiWRoiii© sali), sała rtłe 
tnoże być wynajmawana 1y4ko żyr/.tolbmi mfefeulltiu- 
raiinym. Natomiast na wtoe p. Jkxy-Cł»ss!mm pptówo- 
lenia aa1 IkoasyBflauie a sali ludżieteio.

Obecny.

/

Błasi czt’kIrIMw.
Czy konstytucja obowiązuje w Zbąszynie (w  Po- 
znańskiem)? Gwałt nad robotnikami kolejowymi.

Przed 'kilku tygodniami pisaliśmy w „Robotni­
ku" o gwałtach, jakich się dopuszczają urzędnicy 
stacji kolejowej Zbąszyń, w Poznańsldera, tuż 
nad granicą niemiecką położonego. Odczytuje się 
tu dawne z niemieckich czasów przepisy pruskie 
„AUgemeine Bestimmungen" i zakazuje się nale­
żenia tutejszym kolejarzom do klasowego Zw. Pra- 
cown. Kolejowych i do organizacji politycznej.

Podobne praktyki jednak nie ustają i dlatego 
zmuszeni jesteśmy wystąpić po raz drugi w naszem 
piśmie i wezWać centralne władze, aby kres poło­
żyły panoszeniu się pozostałości z czasów kajze- 
rowskich.

Otóż z końcem maja, t. j. przed kilkunastu 
dniami zaledwie, nadzorca toru p. Bayerlein we­
zwał robotników służebowo jemu podległych do 
swego biura, przeczytał dawne niemieckie przepi­
sy, znowu te same „AUgemeine Arbeiter Bestim- 
tnungen" — i zażądał następnie od obecnych, żeby 
podpisami stwierdzili, że do P. P. S. nie będą na­
leżeć. Sleroryzowanych w ten sposób około 30 
robotników podpisało się.

Zwracamy si? na tej drodze do Mitf. Kolei 
Państwowych w Warszawie, aby wejrzało w to 
sprawy i pouczyło p. B., swego funkcjonariusza, że
już kajzerowskich rządów niema nawet w Niem­
czech, a tembardziej w  Polsce. Zbąszyń leży w 
granicach polskiego państwa, gdzie należenie do 
legalnej organizacji politycznej, jaką jest Polska 
P artja  Socjalistyczna, nie mpże być karane, ani 
groźbą wydalenia ze służby wzbraniane.

Jeśli jeszcze raz powtórzą się podobne prak­
tyki, a za dotychczasowe niekonstytucyjne czyny 
tutejsi pp. urzędnicy nie zostaną ukarani, to bę­
dziemy -zmuszeni zwrócić się do naszych tow. tow, 
posłów, aby wnieśli w Sejmie odpowiednią inter­
pelację. Świetny rozwój tut. koła Z. Z. K. i miej­
scowej placówki P, P. S„ która liczy kilkudziesię­
ciu członków, bardzo kole w oczy pp. urzędników, 
którzy z nazwiska i ducha są dalej szowinistami 
niemieckimi.

Zbąszyń, 9 czerwca 1922.
Grono Towarzyszy Kolejarzy ze Zbąszynia.

Książki nadesłane.
Dr. Eugeujwós S^tfcotowski, Skrót M tterji '©że­

ló w  śPffalajfch wetfDug as^asywiszycJi jtoręefflnUków 
sakatejiah, Wydawm-otwa Issi-ęgaimi F. Kaima w 
W0R«awte, Maawfifaow^ka 63.

Wofa-Czyste, J u to  o gwhs. 7 wtem. nt k te te
wtaenym, WoMka 44t adibędcóe wę ogółu© zabraas*
catonlksów dzielnicy Wote-Czysto.

Wydział kulturalno-oświatowy, Pocsoedawnoo Wy­
działu o d b ęd z ie .a ? ja to  o goKliz.6 % .w ItfkaSuOKiR, 

P»w'śle. Jf tro  o godz, 7 w to Ł  w  tofeadu wtań.
rcyin*, fiolce 68 odibędań© się i>csć'frdżsnie tomatetu 
dzieli aioy Powiśle.

PowąT&i. Jutro © goste. 7 wfeess, w łcterte wS®.
ayan, Okopcwia 80, odbęteie się posiedzescas kwnsś- 
tóht dyiółaicy Powązki.

/  Praga. J«uto o godz. 7 --wisca. ',■* IcfcaŁa rw*m~ 
mym, ©riśkówa 29, 'odbędzie się noseidBeste aacani- 
‘teine dzieteicy iPiraśfctej.

Tramwajowa organizacja J*PS. .Ju to  o goriis. 8 
ftp. w loteadu, A!. Jerozotarnsfete 6, odbęffcte <po- 
iKtedBemie koimittetw tr®»wta|«wej «rg. PPS.

Ki»w«jr. stalfSżaćy . dla dżtelteioy dpódmi«jsfe0(J, 
'fa^ewDi są; o pnzylbycte oa poskadżere:* do Ittosto 
dBasiańcy, Jeraz-sfesfea 6, we -wtorek *4 29 fe, m. •  
'godż. 7 Wiecz.

Egzekutywa Okrecawe^o Romilotn Rofcntnfes**-
r0. ‘PotóeidŁeute Egawikiuitywy Okr. Kow. Rabata, odl. 
bęrizte d, 20 b. mi. o .gody,, 0 pp.

Knła kuehini«trzów przy cfe;etok;y Śnódlmiejt
skie-l, któro s ię  zorganizawało dfflta 14 Ib. mu jpowo- 
laJo do e»rz#d'u 'rualstępująeyoh botwa;rizyay: (Pwrtoita 
(prz-erw-odjaiicząry). Jaki-efeiki (dcamhtuJa), GsaibioiW- 
sk-i (setoreterz) i  dwóch zastępców: JlŁeSnasńiewani 1 
Zsiuisiki. Naktępn© zeibiw te odbęfdsai© śię w1 środif 
dnia 21 ćńemwea w  nocy « goda. 1 'w Ińfcafta dkaefHt- 
cjr Śródmr c^dkiej, Al. Jeim ol. 6.

Tow. kiucłimiabrje, miależący d,o dzśeteJey SrtH,- 
tmpkśe, są -proszieni o teawzg'cdir© ipraybyi-i© mai 
zebranie Kate, Komit©; rmprafu-' równemi pyratpaty- 
ków,

Kale szewców i kaTnaszaiików, któro f&ę satwŚĘ- 
zdlo prsy rteoMby Śródmieście, wzywa wsBj&SktiAi 
tpwiairzyszy, joik ntóroiea % sympatyków iPPS., o pray- 
byote 'n* zebranie Koła wre wtorek dnia, 20 czenwtfli 
puin8drt®linie o godz, 7 rwteca do ilskalta daaeW rj 
Śródmieścia, AL JareBoł. 6.

l!5l  23^ 9Vf.<
%w. praccwników mieiskich. W aredt* 7 m. 4. 

Jutro punUtoteJM© o gnxte. 5 pip. w ldkahi Zwaąakii, 
iWsrouka 7/4, odlbędżie się potdadzenie Wyidz. Wy- 
kćnŚT-.rjcgo Uiprafeza si-ę o pu^ćtuiaitme i Ibeswainim- 
kow© przy tycie tow, Iow.; W. Lengft, B&, PŁcśmaw- 
ySciego, W. il.fiiiwtióB*, L. Wolińskiego, M. Saanilww- 
stoego i  B. iM'roziaisfciego

— J-u to  pumftfiuataie o gods 7 (WLaca. w  Jt£at- 
łu  .ZwtŁązflou Wanedka 7/4, odhędlate s ię  po6ćedtoenftl 
Zarządu 7\viązłcu. Uprasza sto i. puniktaBJae i  bs&- 
warunkowe ,pmjyby«« Iow. tow.; W. Lemgę, W. Mii- 
wixma, St. K ra ta , M. Szad&orwaikśiegó, A  óEctełaka, 
Ign, św ie rk a , JfroEaasIkż-ego Bl i  iDąbronsSŁtega J .

7/w. raw. prae*w«ilców i pr*roww« JawwśBokarfi
zamia-damiis swynte azteatków, iż zeUrraaria ap6im  
lirswlców mcekżch odlb^drere jtr to  o g»to, 7-ej
wiacac Spraiwy 'bardiao ważnie.

B»«z*ośe wlćkaiaiae! Zaraąd oddizrsffla w attsaw . 
skiiego Związlou Zawadarwe^o r-ńłotKslnów i  roW tata 
.przemysłu! wlóiknltftego w iPoSsoe kKanmikluge, i»  
dziś o gcriE. 10 irasw w lokata Zwśjgzta, IWiatefci 5B, 
edib^dzie się doroczn© waine aefcrsmiie crfoAaów i* 
ast*fn-ira termami*, wobeo czeęa be BWB̂ będfit nafioSI 
obecnych zehrasH* będzte praiwomooBe,

STOSUNKI W AGRILU.
Od czasu, gdy robotnicy Agrilu mastmo wstą- 

pili do klast-wego Związku robotników niefacho- 
-.vych, p Smulski nie chciał uznać Związku, alę ro­
botnicy jednodniowym solidarnym strajkiem w dn. 
26 kwietnia r. b. zmusili dyrekcję do rokowań z 
przedstawicielem Związku i do uznania delegatów, 
wybranych przez ogół robotników.

Obecnie stosunki się zmieniły, p. Smulski pro­
wadzi swoją chadecję, wydalając masowo zasłu­
żonych urzędników, o ile nie są zwolennikami Ch. 
D., wydala się masowo robotników, jak np. aa  te­
renie „Koło", gdzie wydalono 17 robotnic z powo­
du „braku pracy". Niektóre robotnice pracowały 
po 5 lat, wydalono je wśród tygodnia, bez żadnego 
wymówienia, na miejsce zaś wydalonych kobiet na 
drugi dzień przyjęto jeńców bolszewickich. Na pro­
test przedstawiciela Związku p. dyrektor odpowie­
dział, że jeńcy wojenni pracują taniej. A więc dla 
zdemobilizowanych żołnierzy, dla całej masy bez­
robotnych pracy niema, wydala się wdowy pole­
głych w obronie Ojczyzny, żony inwalidów wojen­
nych, a na ich miejsce przyjmuje się jeńców bol­
szewickich! Oto stanowisko naszych „ojców" mia­
sta p.p. Smulskich, Kronenbergów i innych chade­
ków. Robotnicy Warszawy powinni to sobie utrwa­
lić w pamięci przy wyborach do Rady miejskiej.

Na terenie „Koło" delegatka robotników od­
kryła cały szereg nadużyć, popełnionych przez p. 
kierownika Goszczyńskiego i zawiadomiła © tem 
dyrekcję, któła postanowiła wydalić delegatkę * 
miejsca bez żadnego wymówienia za jej „śmiałość", 
jak się wyraził sam p. dyrektor. W sprawie te) ze­
brali się robotnicy Agrilu w lokalu Zw, rob. mef. 
w dniu 11 czerwca i uchwalili następującą rez©fa­
cję:

Robotnicy Agrilu jaknajenergicznicj protestu­
ją przeciwko wydaleniu delegatki Leolc. Szymcza- 
kowskiej z terenu „Koło" i żądają: natychmiasto­
wego przyjęcia Szymczakowskiej do pracy, niety­
kalności delegacji robotniczej, wypłacenia wszyst­
kim wydalonym robotnicom z terenu „Koło" i ro­
botnikom z terenu „Brudno" dwutygodniowej od­
prawy, oraz zapłacenia za czas urlopów tym, któ­
rym słusznie się należy w myśl ustawy o urlopach 
z dnia 16 mają 1922 r.; podwyżki płacy, dla kobiet
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U r z ę d n ik  M a g is tr a tu  m . st« W a r s z a w y , K ie ro w n ik  fa b r y k i b e to n ó w  
i  t a r t a k u ,  P r e z e s  Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  P r a c o w n ik ó w  M ie jsk ic h  m . s t .
W a r sz a w y , F i l i s t e r  A r k o n ji, b . k p t. G rupy I n ż y n ie r y jn e j  N r. 2 zmarł dnia 16
Czerwca 1921 r. przeżywszy lat 51.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się we wtorek dnia 20 Czerwca r. b. w kościele św . 
Antoniego (przy ul. Senatorskiej) o godz. 9 rano. Wyprowadzenie zwłok na cm entarz Po­
wązkowski tegoż dnia o godz. 3 po poł.

O czem zawiadamiają krewnych, kolegów i przyjaciół

Żona, có rk a  i syn .

i o  i  MO nik. dziennie, dla mężczyzn dniówkowych 
do 1.500 mk. dziennie, dla mężczyzn etatowych 
1.000 mk. dzień, do ordynarji, dla rzemieślników 
1.500 mk. dzień, do ordynarji; w miarę potrzeby — 
■wolnego wstępu na tereny przedstawicielom Zw. 
rob. niefachowych: ubrań roboczych i fartuchów 
skórzanych dla rzemieślników.

Żądania powyższe zostały wręczone dnia 12-go 
czerwca r. b. Co do punktu 1-go p. dyrektor odpo­
wiedział, i i  przeprowadzi śledztwo czy delegatka 
została słusznie wydalona, czy niesłusznie. Przed­
stawiciel Związku wyraził zgodę na komisję pod 
przewodnictwem inspektora, ale o ile komisja uzna 
prawdę zarzutów delegatki, żądamy natychmiasto­
wego wydalenia kierownika Goszczyńskiego i za­
płacenia delegatce za czas przymusowego bezrobo­
cia; wobec tego oświadczenia p. dyrektor cofnął 
swój projekt komisji śledczej.' Dalej p. dyrektor 
powiedział, iż nie uznaje delegacji robotniczej, a 
wszystkich robotników, należących do Związku, 
wy ca li (do Związku należy 400 robotników na 500 
zatrudnionych!). Przedstawiciel Związku wówczas 
oświadczył, że robotnicy będą robili to, CO będą 
uważali za słuszne. Kopję żądań Związek skiero­
wał do inspektora Iii-go obwodu z prośbą o po­
średnictwo. Tymczasem do mieszkania delegatki 
Szymczakowskiej w nocy z dnia 13 na 14 b. m. za­
witała policja XIX kom. Panowie Smulscy i Kro- 
nenbergowie, zamiast dać odpowiedź na złożone 
żądania nasyłają policję, chcąc w ten sposób na­
straszyć robotników.

Strajk 30 tys. marynarzy |  polany w Kalku­
cie. iLirvfc* stożkujących iw KaMrmjfe indyj-ftaefa 
marynarzy i pateosy wynosi 30 tysięcy ludai. Flo- 
rwede® sttirajjto jlefjt zamaar pnzywuócemia płac 
przedwójs&nych. (PAT).

Rozmaitości.
Ze strachu przed bolszewizmem. W Berlinie

rozegrała się w sądzie oryginalna sprawa. Niejaki 
dr. Plasker znał pewną panią E., do której żywił 
duże zaufanie. Gdy w Niemczech wybuchła rewo­
lucja pani E. zapewniła p. P., że Niemcy nieodwo­
łalnie zalane zostaną przez falę bolszewizmu, co 
ten tak wziął do serca, że zapragnął ukryć gdzieś 
swój znaczny majątek. Pani E. poradziła mu, żeby 
icj dal na przechowanie zagraniczne papiery war­
tościowe w sumie 600 tys. mk., ponieważ ona wła­
śnie wybiera się do sanatorjum w Szwajcarji. Dr. 
P, usłuchał tej rady, ale jego doradczyni część pa­
pierów sprzedała, wyszła zamąż, oraz kupiła sobie 
willę. Dr. P. machnął na to ręką, ale władze do­
wiedziały się o sprzeniewierzeniu p. E. i pociągnęły 
ją do odpowiedzialności. Ale oskarżona tłumaczyła 
się. że p. P. chciał wywieźć kapitał swój zagranicę 
fco test zabronione w Niemczech) i że ona „urato­
wała" ten kapitał dla „ojczyzny". Wobec tego wy­
toczono p. P. sprawą, którą wygrał tylko dzięki te­
mu, żę p. E. plątała się w swych zeznaniach. Ale 
ooa w każdym razie zrobiła dobry interes na bol- 
szewizmie.

Z y c i s  r e a p o ł a r i z ! .

NetewCni* Giełdy Warwawsk’ej.
D ofay St. Zjfdm, 4300—4367,50—4335. 
Franka belgijskie 352.
Prank! francuskie 384,

Kronika.
Ciągnienie miljonówki. We wczoraj- 

szem ciągnieniu wylosowany został 
Nr. 1.054.599.
STAN POGODY 

(według durnych Państw. Łnetytutai Meteorotog.) 
'Utrzymujący ®ję ad toiilfcu dni mxakLcd eaśnóemia 

b «  do2BVai ’wcEOtraj wolnych aaaudi.iiiciz/yyh zmism. W©
Francji j, w NśeimcsecŁ nawtąpito -pold wplytwietm ipót-
nc®no-zaahiodiniicih 'wialnów kaltostopintiowe ois:ęib’e- 
mie. W Pofluoe tecu'j'eifuyun'y (jrojpolndiatewe iwahtaiiyaię 
od 19* do *27“ (Kroków 19®, Lwów at«, Warszawa 
26*. P li k  260 iPozJiwń 137®),

Toimperatuira u*: jwyżsaa "yiiosdSa ■wlcnorag w 
Warszawie 28*. m jrJism  15°,

Przerwidiywomy pr®eJbi)eg pogody w dinuu dB&siiej- 
szyn: Zaubiniumeuie amkffloe. chtodniifej, tsliłoumolść
do burz.

MAGISTRAT k SZKOŁA POWSZECHNA.
Retort®! prasowy Msugistraita konnunifcuje naim: 

Powokjia przez Rudę Mi-ąjeką Koni'ipja specjału*
lozazansBaia sieci eokofaeg odbyła już s » K g  pa*©- 
deeń, w' oetlu przre pleszewa iwd'issaoji spnwwy {*>- 
woecte*?0 'itaiKaa- ki.

jpowriębi następujące 'uchwały: W yst^pó db
Redy Miejskiej o eatwlerdaemio icemeł

jóżyoski nr- iiunMsatyc). erikakis i j«lawije»angi-

ewnVf zabiegać a  nyon-M w  r a yfówyth o jej pree- 
proiwwizwriie, Dhi «pit»wy aUŁySw wMBtu erikól pry- 
waóuyA n a  ©ełe pOTHnedbacgo naurzama i  dla efpna 
Otżwuaia pianowej steei eaSootteicj powmfeno .podkomi­
sję w  dkłaidinLe wócepreBydouita SfiwińEk ego, ławni­
ka ItekLeąjo, (ipiecemasa Łypocewicsa, in«p«ktoir* Mil­
lera i  d -ra  Fałfekiego, fctórjrtn ptrzekaesano cały sze­
reg wmiosków. Podikiomfeja ta ustwaowilla pedmioł 
[pracy, jak równśeó loontecHniotść powio?Bttr» eipsratru 
urzędraicziego dlls dusirow-ama i'stniej.ciytcih sakół i 
pozr.-EtkaBiia w tew sposób peiwtreego mjpetoie litaibo- 
wego malteirjirJui, fctóry byfby podstawią do diailtasej 
celowej pracy Foefrar.wwiuiio też na raajbtlfeBOm po- 
tiieldzemiLu przedstawić plwmowo opracowaną sfetć 
.sraloctlną, wjęlą ofózytwiśo’© w  oąjłwutdriey ogótoy h  aa- 
rytsbch.

Na poBiedzentŁa w dmiu 14 czerwcn aałrwiordzo- 
•no równietż, korzy.-rlając a praw  Rady MliteyHk1:©}, za­
to p  pairu niieruchonDości pod budowę sakół, jak ró- 
!wmd«ż wybrano (podtootmieję dla zwicdtzienia szkół ipo‘ 
wsraedbrnyiA. Do tej ostoto ej weszli pp.; Auatem, 
GsutikowBkL Janiltow^fci i  Maunczar.

7Łmk«ięeie dworców katowickich dla ruchu 
prywatnego w dn. 18 cserwoa. Katcvwucka dyweltcja 
kolejowa tkraosó, że z powodu praejmowiainiEt przes 
Polskę przypadającej jej cecóci G. ©asika, odmiośce 
dworce będą cd godlz. 2-ej dnia 17 b. nn. do godz. 6 
dnia 18-go dla n tth u  prywatnego zam toięte. ((PIAT.)

Wstrzymanie komunikacji. Ministerjuna ikxwnu- 
nikaioji poleciło watrayimoć kuwsoiWfBtie oDmaibirJów 
preedisiębiorcy ŚwLdemkiego . pomiiiędBy Górą Kail- 
■wajrją a  Warlką z powodiu rneotnsym^da n a  to  pło- 
zwoiemia i wruestenda oplot.

Wycieczka d0 Wilu* i nad jeaior. Trockie, po l­
skie Tow. Kaajozaawcae aągauizsjńe w diaiaclh od 28 
OŁCtwea do 2 tótpca r ,  ;b. wyciecakę dillar cKtankóiw i 
•wproravdaoinyclh gości do W ita . i Trolc. Prpwmicsi 
p . St. Lewicki; dn, 24 b. m. zaś po  pofudinau Swię. 
toiaBEiką w ydm ikę BtatSdom dto M:.oirain. Zapisy w 
tokialu Tow,, Karowa 31, cwdoŁenntie w ^ I slj godz. 
7 a  8 wlecz. ,

Uszkodzenie wagonów polskich w Rumunji
Miuiwterjuui Kolei Żelaznych lcomimifci’je : Dążąc
do iriaJUwieaiia komun ikacji międzynarodowej, Mta:- 
sterjum Kolei Żelaznych., w  ponoaumieiniiu z Ruimu- 
njją, zaiprowrklzilo od 1 czerwca r. .b. cwizA.ittte to r -  
sowauie po j&dinyim iwagonie beipośpoednim poim ę- 
dzy Wairsaawą i Gdańskiem a  B-ukaneisz.teim i  IKon- 
etanizą. Okazało ućę jednaik, że w przeaiąigu 2-eh ty­
godnia od dhwili utmchcmiieoia tych wagoców^ zR u- 
niuinji wtróc.ly kolejno 4-ty pol-ikie wagony uszko- 
deaae, prawdopodobnie na pirrwiizerycimycfa mo- 
Btoch talk, że wymagają o«e dtuższej łnaprawy, Wb- 
ibec braku wogoaów i  z obawy, io  asstępoe wagony 
również zestoną Tiszkodzoffle. Miniaterjuim Kofei Ze- 
laamych zlmrutmaoae jest, poczynając ód 17 craerwca 
do czelsu ctrzyinonia od kolei ruiinuiskith zapewnie. 
iaia callości wysytauycii do uich polskich wagonów, 
bedpóśrediciis kursy do BukareEMf u i  KaraatHinziy za- 
wiies.ió,

Podwyiszcuie fsksy i »płai. Magistrat poeteinio- 
wił wystąpić do iRaldy móehikiicj o podiwyt3r,Tm:e 'tak­
sy za praetjazdy dictrciżlka*ni o 30%, t, j. % 350 mik. 
dio 450 m!k. za duiteinetr jaady w dB'«ń, z 700 do 000 
w nocy, oraz o odipountediiiBie pawiętosaemie ofpGiat ma 
trzecia mialsftia z 10.000 do 13.000 mk. imiebśięceuaiio od 
diarożM samej'SHtdowej. Taksa i  ctplaty mają óbówią. 
rywać od 15 czerwca 1922 r.

Oświetlenie aloi. ifcg:nhr»t a,.uvą»iEiil dódBilfeo- 
twe ośwjdtierae w AJletfarh UjJazdowBflakii o 18 temp 
ełektiryezmycfa, palących śię do godz. 1 po pólloacy, 
tna czas db 1 .pażdaierm.ika t .  b.

Wystawa prae uczniów miejskiej sxkb’y sfduk 
ezdni). * n*alawtwa. Dzrś o g. 12 w' pofcatao odlbę- 
deie ®ę ótlvwrcd« wystawy pmac ucaniiów .mfejdkie.j 
azto’y sztuk zdobuteyrh i malarsitwia. (WyUtaww 
drwać będzie do 25 b. m , wiączme i  otwiatrtH od g. 
11 rauo db 'godz. 6 pp. Ledaal szkoły miieńci się przy 
u®. Wierabowoj 11 >m. 8.

Z Rady Miej«kiej. Specjalno ipo«Lbdzeindo pleaar- 
we Rady Mipjtekioj odbędzie się jiuŁro o godz, 7 w. 
w  saB obrad (Rajdy.

W Y PA D K I
(m) Zamachy sajnobójc*©. W dtemu nr. 45 prey

ul. Stalowej usibwątp otruć się kwasem sofnym 87- 
ie(nia W ecW s Rosińska wdowa. Córka IRasińSfcioj. 
widząc rozpaczliwy czyn mOtfei. wytrąmUs jej butel­
kę z trucizną z taką s&ą, że butelka wypadki otanetm 
na ptidwónae. preyczem W a s  poparzył oogr 6-leiirKiej 
Irenie Soohonkiej. córce lotoatona tego domu. Lek nz 
PcgotowiiHi, po uria'iele.iiiu pomocy, 'posoolewit óbię 
na miiejscra. .Przyczyna targnięcia się  tna życie: nę­
dza.

— W jnfcfezkaniiu rodziców awybh przy ul!. Ko- 
stoylkowej 50 usiłował ipobbawió się życia 22-letni 
Andirzej Scijkawski, porucBniiik 11 pułku ptaftoiy, 
który w  tym cełu wyHŚJi-neHł z rerwol Wfiru i  ■zranił swj
w MBtikę piarsimva. .Pdfyjtowije przowiioalb diespem-
ta do szpitala Ujezdii>waki:.ego

(m) Kradzieże wykryte Z nriesrlkiafniia (NtateiLji 
Gvrgio p ra y  ug. iNawbgrodnae'ej 24 vsikniaciiziono 80.000 
im:to. Poartlaadwaiaa osiairayj^ 0 koadziez sdjosteacaioa

v Już wysrcedł z druku
U r z ę d o w y  I Ł o z k ł a d  J a z d y

( w a ż n y  n a  r o k )  
wydawnictwo M inisterstwa Kolei Żelaznyeh

nakładem
Polskiego Towarzystwa Księgarni Kolejowych

„ R  U  C  1 1 “  s .  a .
w  Warszawie, Poznańska 38, telef. 68-61 i 68-62.

Urzędowy Rozkład Jazdy jest do nabycia we wszystkich księgarniach i kioskach
kolejowych.

i  K u t i a  ł a i t l i ł .  & 3 s ! io ? ,  p h s z t t !  jedwa& aeNA RATY! oraz UBIORY MĘSKIE

Ili 30. m. 8.
front 

Il-e piętro

swego TaWeusca K ejpra (iWbMca 9f>). od fctórfgo pi«- 
•niątda© odelb«Kió.

— Józefie KrufflowBfetej (Koezykowa 200 s^ra- 
dtdioTO różne tzcct.t i gottówikę bo ogólną .wumię 
111.450 suk. 'Posakodowana oeterżyle o jkrsdaiełl 
iWadystajwia BarDawiiaka. który.prayzraai się db kra­
dzieży,

i(im|) W dredze d« lekarz*. Do 4 kcon's&rjatu po­
licji agbsila się Dorota Kur (Ku/piiedka 14), pateyno- 
«ząc trupą da eicSca pici męskiej, jnającogo ok. 6 ty­
godni i oświadcfflyJa, ae te jest 'ikiecko córlai jej Ju­
lii Kuir. dłużącej (IGęda 22(), 'któro, będąc chore, 
amairto w drodze do lekarza. Zwil'ciki zabrano do 
proselktoirjum, ,

Kradzież markizy. Ptraed hraeima dniami wia&cd- 
ciel «dd«piu blawatmogo pray piaou ŹekUttey Bramy 
Lewek Owcawbk śtw' «rdaal bra'k mairkiay o;Jdi clk- 
uem wystawowe®. ■iv*rttości kiłkrucfeżesięciju tysięcy 
meTefc. DochodEcnaia poiicyjiue ustaliły* że ŁrakJaicpy 
dcSocuiail-i czeladiuiey firmy tr>pxa;vii> - Ausoinslk oj 
Borgteja Sp 'iyna (Dobra 63: Niko'aj Ffedotjew i 
BerDKUld' Trzaska, óboj zmmieyzUcalSipray ul. Hotnej l l ) ,  
ktenziy aa  śledztwie actznwli, że msarkitŁę sk r̂a; !1. na 
l'ocikaiz pryotyjjiała.. Spórym najtiomie.sit a.iprae^-za ze- 
zna.iiotm swoich oaeladiuików i twieirdBi, że markizę 
steradili oni Ibez jego wiedzy. Wsay-Tcy trzej oddani 
E'.Xs)laaj pod dozór policji,

KradiŁone chodniki. W  dniu wcsrorajśwytmi wtie-
cf/arftm posterutkowy na Nowenn Bnódmie ■zi'tu-zyiirva'l 
2-cih csotoliców. mioaaioych dwa dmże wypchane 
wnuki. W workaeh zmajdówały &tę drwi* nowie, ji.suo- 
aaafirowe chodniiki w żółte pasy (25 'mete, ii 16 mitr.) 
odóięite uterówno. praiwidtopodcIbBie ze SKiluki. Otob- 
nlitemiil tjimi ckaizElK się: Waciaw Szyumń lki, sbowo. 
£W6zwtówfflny psarg DOK. (iLwiów) i  Józef KMefe- 
wicz, ar.tmkadŁaly w T«flgówto. Chodaiitai są db o- 
cWbrat cia przez piralwego wtaśccieila vp II bi-ygadzae 
urzędu śledczego m. Warseawy,

Oszukany Struś. Ulicą Żabią prafrhiedzrl kruptec 
z Czę-itochowy A;zyik Strtuś. do Hóircgo dMaśył się
e .kiś cePbmrk i zapeoipcmowal mu .kapoo z'oóyoh (ru­
bli. S ta li fculpi) 10 rubli za 5 tysięcy miarek, fccfcl- 
teut, ze zite'tego anteresiu. (Wtedy ów oBabnik zcpiro- 
poninwal mm kupno 3 brylantów. Struś kupił, aaplk- 
ciiwBizy i»  .nie pól owiljona mareik. ale bryJahity oiloa- 
aaJy się fałszywe. Osauabu aresatówaroa. OtoaaJ się 
mim Wolf Gruitbtott ('Targowa 42).

Napad bandycki. Na dcm Piotr® Jarzyny wie- woi 
■Połczyn gm Lattoirziew pow. garwoŁióBkkgo eepa- 
dva  5-c'jUi wjbrojooyuh w rewolwery i  koirelb'cy ibeia- 
diyęówi, którzy, steroryzoweiwszy domawirtiKÓw. sra- 
bawali 24.500 mautek £ zibiegli,

(m) Krwaw* obława. Nocy y.xzorajoBaj patwoJ
pnTfeyjny » korneffidy ipoticji w Geatynmie przybył 
do wsi Potteówkii po*',v. wloatKwetiiego gsa. Ooipcdho- 
wte, celem Atfcomi.Tióa obławy i:e, grasuj^Cjjeh 'tara 
złodziejów tocni. Gdy potecjMci iprzyibyti pod dom 
Ignacego Malślaińkii, chcąc w zagrodzie jego Bcetó- 
wić 'kon.e. wówcBSbi posypały się z otonię *?«••> do- 
imu gtinaaly w ątironę .peftioji, która s ównujeż odlpowi;®- 
dktda straa'amii. 'Po wćfeoeo!u  się peiinjaiocd wtwiier- 
drill, że wynajęty r® .^odwiodę" wciuioa IM eSwi Iki, 
uweszkoKiiieic wtei' Budy iK'orae*ii»wbkte gm. 'Raitcjo 
l>ow, gćptyńticlego, uigsdz.ciaiiv kukm i w- diomu Ma- 
ślaaiu. p a ll tiwpom oo. .mtejfiou. MiśLamkę i  siyaa je­
go aresztowano. Zwłok. M cbai’skiego zftbeopiccaoimo 
do ipraybycia wtład® sądkwych,

(im,) P»śoig i strsały d* złodcicja. ffcu rogu ul. 
Gratnicznej i Graylbf.ia'sktej z pinĄeśdżaijąioeg* weraa 
zoaay złodziej, t. ziw, .vpoitoikaira' P'io'r .Kulliks (iWiro- 
aja 32) skradł kosz. zauoteirający 60 butelecoek „oo- 
lodiny.*. -WoiżB.tca. mwwWiijrwaB* ztodlieja,* w^aozal 
iAanm Wtedy sp oiszoiay .^notekarz" zaczął ucięła;,ć, 
■leoz wkrótce whiwyiL'J go .poste nurtowy 8 kaunbia- 
rjal.u Węgjtarczyik. W brodzie do ksunisarjate Kuilofl 
nagi© udoroyl postenuiukoweigo w pienwii, i usiłował 
Łbiódc weekly Węglawayk pogocilł m  uciekającym 
ii, poimflmo wszelkich śro ito w  oirtiegaWcayxh. aby 
się wńrzytnał, Kufei mi dWtaym ciąga umaeSoJł. Wę- 
otorasyk wówcshh wyjął rewolwer i im  zd* Cogtorof, 
grizłe 'było małw pmaciboldiiwóiw, dat w ik;w;;i ueu Kiu- 
f e a d w a  stirzaiy. To poskutkować jyłyiż ^wdeiej za­
raz zabrzyaninł swę i  zoaŁaś' odprowadzany dlo 8 komiB,

Om) Ujęcie ztediiei* W piekrm i ijuray mŁ Bo­
gno 2 ujęto Jedc.; Kerw'berga, któiy ui^fowal w >  
nieść 20 fumł. kryszitoiu.

Teatr i Muzvka.
JUBILEUSZ JÓZEFA ŚLIWICKIEGÓ.

Wczoraj pierwsza setna polska obcho­
dziła uroczystość 35-letniej pracy Józefa 
gliwickiego, który na setnie tej bez przer­
wy w ciągu 25 lat służył sztuce polskiej. 
Czczono w jubilacie znakomitego aktora i 
reżysera, ukochanego^ kolegę i przyjaciela, 
zasłużonego prezesa Zw. artystów scen pol­
skich, który przed laty pierwszy rzucił myśl 
o organizowaniu pracowników scen, a dziś 
poszczycić się może, że niema pracownika 

^scenicznego poza Związkiem.
Jubilat wybrał na przedstawienie ju­

bileuszowe ?,Marję Stuart" Szyllera. O 
sztuce i wykonaniu napiszemy osobno. Tu 
zaznaczamy tylko, że sala była przepełnio­
na, że po 3-im akcie urządzono jubilatowi 
gorącą owację, w której wzięłv udział licz­
ne delegacje stowarzyszeń aktorskich, au­
torskich i artystycznych. Przemawiał cały 
szereg mówców m. in. sędziwy Raoacki, 
Kotarbiński, Osterwa, Dygas, przedstawi­
ciele Zw. polskich autorów dramatycznych, 
Żydowskiego tow. artystycznego i in., pod­
kreślając zasługi jubilata jako artysty i 
człowieka i wręczając mu mnóstwo wień-

Dolina Szwajcarska
: W N ie d z ie lę  d n . I8.VI o  g o d z . 12 nt. SO

Psuła udzjczo) o.teiii iłpieiłaUJjiMl
pod dvrek. A. SielsfcK -no- 

( M U Z Y K A  P O L S K A )
Cena wejścia 100 i ZO0 m «.

D'lś Ostatnia Niedziela. 4 DfcCY- 
DOJ/jCE SPOTKANIA: a) W'LD- 
MflN JACK MOUNRO, b) BAGflNC- 
LOEWE, c) GARiOWIENKO AN­
GLIO i SAUPER WESTERGAARD- 

SZMIDT.
Pocz. 9 m 30.

Dr. S. Jerm ułow icz
klin. uniwers. (prof. Neissera) we Wrocławiu. 
Chor. skóry, wener. płciowe, (niemoc). Lecz. pr. 
Roentgena, d ‘Arsonvala, Kromayera Od 1—21 5—7.

ców, kwiatów i upominków. Jubilat, głę­
boko wzruszony, podziękował w kilku pro­
stych, serdecznych słowach.

.AUTO - FLIRT" W TEATRZE NOWYM.
Sztuczydło tak marne, że s trudnością można 

sic dorozumieć wątku i sensu; tu i ówdzie dla z-t- 
cbowania pozorów związku ze „sztuką" (w .udzy- 
słowie) wetknięte dla okrasy numery muzyczne, 
najczęściej przypominające coś gdzieś już raz sły­
szanego; głupie, płaskie lub poprostu trywialne 
dowcipy i niby-kawały, obliczone chyba na straga­
nową publiczność; wszystko razem — rozlatujące 
się tak dalece, że miejscami poprostu — pustka, 
w której niewiadomo, czy aktor zapomniał wejść 
na scenę, czy, jak się to co krok przytrafiało jednej 
z „bohaterek", zapomniał języka w_. buzi, czy 
wreszcie— jeszcze jeden „trębacz" z Saeckingen 
miał był powiększyć dobrane grono już obecnych 
trębaczy; primadonna, nietylko recytująca swoją 
rolę gorzej od zdolnej pensjonarki, ale nie umieją­
ca jej nawet napamięć z pomocą ' krzyczącego 
rozpaczliwie suflera.

Oto bilans ostatniej „premjery" w teatrze No­
wym.

Niewiadomo tylko, co w tem otoczeniu mieli 
do czynienia p. Dobosz-Markowska, p. Redo, I 
jeszcze może paru zdolnych artystów. Tej sztuki 
nawet kosztem swych talentów i nawet za uszy nie 
wyciągnęliby z pod poziomu najprymitywniejszych 
wymagań.

Czy to tak dalej ma iść ku dołowi szlakiem 
„Hallali" ,i różnych „auto-flirtów"?

J.  JL

Teatr Wielki. Dzid „Nizdmiy".
Teatr Rntmait®śc>. D a l JUaąS# Stesrt^.
Tca.fr «m Bogusławskiego, liziś i  jwff.ro Afa- 

i nauś".
Teafr Reduta. Dzid „Judasz".
Teatr N!fw«ści. Daiś Oskara NedibaJa .jWtao- 

j  branie'1,
Teu.tr Kamedja. iDffliś .Jloiskoezo cjcostwia*.
Teatr Nnwy. Daiś -i jwiiro „Autio-ifliiTit11.
Teatr Powszechny (Scena lefnóa Leasno róg Że­

lazne i). -Dmś „KrarLrcd*, iprzaróbka z p&wieśeś H. 
Siemtóewiicaa p. .Dotep1'.

TEATR BOGUSŁAWSKIEGO. „M toiuś" tom edja
M. Moimow'ixa - S z c z e p O f o .

i ByTOj® grywane i: gorsze od „Maoitu-sis,4 sBftufei,
; »!e. niestety. wezow^Bej pwanjery as© waaima uzmoć 
j zs aidutoą Dzięiki uimtejęóuej grze artystów 1 StO- 
! ronaiej rfi,y®erj,i, putoKczność „podcbńo" bawiła się 
’ do‘orac, be nawet dklaakirwano i wywoływano fcil- 

fcxkroteie outtorfkę — Lecz o ile ‘ktoś aacteoowil się 
głębiej n td  treścią utworu, hib naweć nad jogo te r­
mą ł / e m k ą ,  sądzę, żo nie dosaedł do rewuitoitów 
poanyślnych.

D a n i^ ą t  już slab© i aiiecfbyt fortumine zatoemi© 
drsimabi, w oczy irmca się praedewazystldiem naiw­
ność w rymirakia typów i. co gorzej, opola. Gdylby 
aattarka cii--'tła w  trftwiorae .swym przedstawić ipse- 
wdo mu Ta'lno gnimdtx-zko nap. mcesyjcEańskiicii cnót 
li cnotek w praeszlym sbalaciu, byłoby to n n że  bwr- 
dalei ‘itafr.e. ole w ramach w‘3oó'cs!esnioś'cć ten iprae- 
starzały toloryeie óbraaek wyszed} blado i bez­
barwnie. Nie dbeszto się i bez pretensji do „ideo- 
loości" n ‘karykatura .jBaTvodowych" i „ZorgaTrrao- 
■wamydh"1 robotniikórw pozostawia niesmak. łka.

Z TE4.TRÓW ŚWIETLNYCH.
ęe«*c —Nirwan*. „Denunejantka1*. Demrancja^ja 

jest wSbręłna, oervuet o ile jeSt spowodowaną eala-
ohetoemi pobudlksani. Autor nieaupetoie spranćie- 
dMw© roasądza te  zależenie, fkniraterka utworor mo­
gła być nieszczęśliwą, ale tnie można itważać, by
postępowała debra©.

Budowa sceuarjusza poprsrwma, zdjęcia artys­
tyczne. pro aktorów pełna Buibtetnoścd. Da:ęki W mu 
oraz t.-maejętooj iłuisitracji mmycznej, ogótae wraże­
nie obrazu dodatnie. łka.

POKWITOWANIA.
Na R°b. Wydaiał Wychowania Dziecka.

Od1 ■praoowrr.kióiw Zw. RfibotoiczycŁ Stownatiy- 
raeń Spó tdz, iel czyich mk. 18,314.

N» k©ł»nje letnie.
Helen® N mk. 1,500.

Na bezTObotayrh.
J . Rsawdcki mk. 1000.
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a w y g r a ć  m o ż e s z

Kilkadziesiąt Miijonów Marek
Ciągnienie nieodwołalnie dn. 20 czerwca o godz. 6-ej po p o ł. 

Pozostałą niewielką ilość losów nabywać można: w Biurze Loterji, 
Zielna 17 (od 8 — 3), w bankach, u kolektorów, magazynach 1 t. p.

K I N O

P A L A C E «

f f
C hm ielna 9. Teł. 51-14.
Początek o g. 6 ~ e j  pp.

11. muz. St. G ra b o w s k ie g o .

I
I
i

MISS 
MeHra w roli 

głównej.

B a c z n o ś ć !  B a  r a t y !
1 za gotówkę.

S l S -  *yIk°  T w a r d a  2 t* (skl«P frontowy) gdzie można dostać U biorym ę s k ie , d a m s k i e  i d z ia c in n e .  U w a g a  n a  a d r e s  T w a r d a  2 0  sklep frontowy.

J .  H I

Tygodniowe pismo socjalistyczne

T R Y B U N A 1*
W y u h o d z i  p o d  r e d a k c j ą :

’ Br kj ? l 0 * Ł  C z a p iń s k ie g o ,! .  D a s z y ń sk ie g o , T. H ołów k i, 
M. N ie d z ia łk o w sk ie g o , S t. P o sn e r a  i Z. Z arem by.

Ukazał się Nr. 24 1 zawiera:
■  N ie d z ia łk o w s k i .  Złudzenia. — S t a n i s ł a w  R osn er. Konferencja w Genui. —
f ^ i e M ^ i ś c ^ ^ s '  P  IV '  hi. ^ rchanio1 Pracy- T  * '  P : ». Wampir fasclzmu. -  S .P . III. O miłościI nienawiści. — S . P . IV. Akademja pracy. — S. P . V. W Anglji. — T. K -c z . Przegląd polityki

zagranicznej.
 .......... , r - n u m e r a t ,  0d 1 kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 225 mk.,
« i ^ j . *  ZaSra nlcą podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena num eru pojedyncze­

go 60 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.
. '  A t im i n i s t r a c j a :  Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532

Administracja czynna codzleó od 1C—4 pp. Redaktor przyjmuje w sobotą 1—3 pp.
A.b. rm m er okazowy .Trybuny* wysyła się po nadesłaniu adresu.

Dr. M. Tuchendler
b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 i 5—7 (Panie 
11V. — 12'/.). Królewska 27 m. 1, 

tel. 14-27.

Or. met). J u l  ja BLAT
N ow ogrod zk a  Jfe 36 , od 1—3
i od 6—7. Tel. 202-11. Chor. we­
ner. skóry, włosów. Lecz. prom. 
R oentgena. K osm etyka. (Zna­
miona, plam y, brodaw ki i t. p.).

D r .  Z o fja  E o s t k o w s k a
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C hłodna Ns 2 8 , te­

lefon 99-29, od 3—5.

M b  ii Hiitel i l i i
Warsztaty krawieckie Domu Handlowego „Kurcan“ Długa 50 sklep 45 tel. 126-44. 
Przyjmują zamówienia na wykwintne szycie większych transportów odzieży męskiej 
z własnych i powierzonych materjałów, wykonywane w każdym żądanym terminie

po cenach niżej konkurencyjnych.
W zory fr a n c o .

Or. f. IQSTXlfSKl V r
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1 - 3  i 5—7.

Or. St. OembsGhi
Choroby s k ć m e ,  w e n e r y c z ­

ne i m o c z o p łc io w e  
Nowy -  Ś w ia t  39  od  S — 7.

n O S i T i i l a F "
chor. k o b ie c e  I o k u sz e r ja -  

C hłodna 22, przyjęcia od 5—7.

J(a  Kały!!
O s t a t n i e  m o d e l e .

Okrycia damskie, kostjumy i 
Ubiory męskie

K arm elick a  17, m . 9,
w bramie l-e piętro.

N a j n o w s z y  k r ó j

B a ję  n a  r a t y
miesięcznie lub tygodniowo ubiory męsfeśa I o b ry c ia  
d am sk ie . Magazyn ubiorów męskich i okryć dam­

skich 0 . B oćke, E t a k t o r a l n a  4 5 . T eiafon  511-45.

N A  R A T Y  r za Gotówkę!
Tanio i elegancko może się każdy ubierać w pracowni u b i o r ó w

męskich I damskich

3V .  S O B O L
W a r s z a w . ,  L e s z n o  73 m . i. T e l. 2 2 3 -4 2 .

UWAGA; Na składzie wielki wybór materjałów angielsk. i krajowych.

«**" N A  R A T Y  I
na dogodnych warunkach i za gotówkę okrycia damskie, i ubiory 
męskie w wielkim wyborze najnowsze fasony. Z własnych wy­
robów. H .  Szczypior. Świętokrzyska 35 naprzeciw-Szkolnej

f t  Ml ft  O  W 'Y krwi Ovfiiis)n n v s a . a a b  ■ moczu (go- 
nokoki), plwocin, kału itd.

B -i en. E. Pros
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew 11—5.

TjgSr 'W T m  J l f t  'T S ^ . 'T T  Dramat w 5-du wielkich aktach z życia znakofnitego tra

■ "lik A rfift. P IJ  S'ka an9ieiskle30• l tenis EE9I98 ZSST Mi Tosi 
N A D  P R O G R A M : Jtdiwiktswa farsa „Ifordiska": Poezja i kiszka pasztetowa.

Na raty
okrycia damskie w różnych 
k o l o r a c h .  M a r s z a ł -  
k o w s k a  3>&, m .  8 .

kMłiląiim
usuwa krem „ M U K U W A 4* 
nie plami bielizny, posiada miły 
zapach J . WEROCZY, Bednarska 
■Na 13. Apteka. Żądać wszędzie.

n A~raty~
na dogodnych warunkach Okry­

cia damskie i ubiory męskie. 
O grodow a 7, m . 26 , Raiz .

Di. a ie d . h i l a l s l a  skórne,
wener., masaż, kosmet. lek. Or- 
dyn. wyłącz, dla kobiet. K rucza  

31. Od 5 - 7 .

Bi. mi. teyi Mn
Chor. wewnętrzne powrócił i przyj­
muje od 4 — 6. T w ard a  2 0 . 
___________ tel. 19-33.__________

D= Brains s“;pjjcS
wener., skórnć i płciowe. Do godz, 
9-ej rano, 12—3 i 4—7. N ow y- 

S w ia t 46  m. 13. Or.med.il. derenlender
chor. s k ó r y , m o c z o o łc io w e ,
w e n e r . od 81/, — 9‘|, r. i 6—8 
w. Panie 3—4. J e r o z o lim sk a  7 
(róg  B ra ck ie j) t e l .  503-11.

Dr. F. Stiller X
skórne i weneryczne. K rólew ­
s k a  29a . T e ie f . 32-17, do 10

r. i od 4 —7 pp.

Ir. 8. Berlin Pb;?vr .e“":
skórne i dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Z i e l n a  4 2 ,  tel. 42-11, 

do 10 i od 2 - 7 .

Or. med. Feldhusen
b. sŁ ordyn. szpitala, chor. wene- * 
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

Dp . I. fflILEJ&OWSKI
Choi. wener. i skór. Z ło ta  5 0 . 
Tel. 121-30. Do godz. 10 

1 od 4—8 wiecz.
rano

Gotowe ubiory m ęskie
najnowszych fasonów i najsolidniejszej roboty dajemy

NA RATY
każdemu bez wyjątku. Załatwiamy szybko. Warunki n ie ­

słychanie dogodne.

$*lii M 3  30 0. 49, 3-cia t e a — parter.
m i e s i ę c z n i e  !u£) t y g o d ­
niowo okrycia i kostjumy 

damskie.
L e s z n o  2 7 ,  m .  2 5 ,  telefon 403 88.

(V is-ó -v is  k o śc io ła ) .

BACZNOŚĆ! Na raty!
nie przepłacając można mieć wielką wygodę, o  
n iż  w s z ę d z i e ,  wszelką g a r d e r o b ę  tr tę z k ą .

muje się obslalunkl podług miary.
Sz. z y s k i n d ,  Koszykowa Kr. 20 iu. 21 p arte r .

25% t a n i e j
Oraz przyj-

1

JKagazyn Ubiorów jaskich
p .  f .  „ S A M A B E T A N I "

Plit Baotowy r li  P m ctiJ ije i s l l i j  fe 17. 1 1  254-47
Wielki wybór gotowych ubiorów męskich. Przyjmuje się 
wszelką robotę z własnych I powierzonych materjałów po 
cenach bardzo przystępnych za gotówkę i na dogodnych 

warunkach.

D A M S K A
S U K N I A

l e t n i a  t y l k o  m k .
Wysyłamy wprost z fabryki piękną d a m sk ą  letnią całą su k n ią  
trykot, nadzwyczaj praktyczną nadającą się na każdą figurę, w ko­
lorach: czarny, granatowy bordo, fres, czerwony, lila, różowy, nie­
bieski. zielony, piaskowy, szary, bronzowy, elektryk, biały t t. d. — 
najmodniejszy fason, pięknie przybrana — tylko za 4 5 0 0  m k .
Przesyłka 300 mk. Przy zamówieniu 3 sukien l więcej przesyłka na

nasz rachunek.
Wysyłamy zaraz pocztą po otrzymaniu należności lub za pobraniem  

(płaci się przy odbiorze)

Prosimy adresować:

J. Lubka-Łódż 44.

NA RATY ty g o d n io w e  lub  m ie s ię c z ­
n e  u b iory  m ę sk ie

E lek tora lna  22, róg So lnej (S k lep  narożny).

N A  R A T Y
Wybór lepszych ubiorów męskich I damskich 

D. W as& ersztan d , T w ard a  Sir. SO m . 25
(lewa oficyna 2-gie piętro).

UWAGA: Sklepu nie posiadam .

Cukier, Kawa, Herbata, 
R yż, Mąka, Kasze, 

M ydło, dodatki do prania, 
P a p a , Smary, Oie]e
poleca po cenach najniższych

Hurtownia „ŹRÓDŁO POLSKIE"
J a n  G r o d z i e ń s k i  1 S - k a  
Z l a t a  6 4 ,  t e l .  2 3 1 - 6 6  1 2 3 1 - 4 4 .

GDAŃSK WILNO
Hundegasse 15. O strobram ska 5.
Teief. 57-78,’ 56-43.

UWAGA. Wysyłka za zaliczeniem . Odpowiedzialnym kredyt
wekslowy.

WOSZEltkl ilKIliSilf. I
jgsaaaramr— i      —  B

fil Nj rafii obrączki ślubne, złote 
HI 118 la l?  pierścionki, zegarki. 
Przyjmuję reparacje tamo, do­
brze. Zegarmistrz Gutmacher, 
Smocza 21 m ieszkania 23.

W y g o i  de! j f a R a t y !
Wszelką g a r d e r o b ę  m ę s k ą ,  d a m s k ą  oraz k o n fek c ję .
Wykonywujemy również obstalunki podług ostatnich modeli. 
Wielki wybór m a t e r j u ł ó w  ło k c io w y c h  krajowych i zagra­

nicznych, b ie i i ż n ia n y c h .

K U P U J E M Y  futra i w szelką garderobę.

„oszczpośrUwaga
firma

NOWOGRODZKA Ns 4 .
T e le f .  2 2 8 - 4 2 ,  sklep.

) rflfp jy  weneryczne. Rzeżączkę 
l  UIU U ? leczy się w jaknajkrót- 
szym czasie. Przyokopowa 43— /  
róq Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rosental.

KII THIiV jedwabne, płaszcze, 
IlU iJUWl  suknie, bluzki, oka 
zyjnle tanio poleca Br. Unkie- 
wi.cz Hoża 54—2.

13179013 zwierząt. Porada le- 
L i.li.jllo  karska 400. Elektoral­
na 18 (drugie podwórze), 2-ga,— 
4-ta. Telefony: 2S9-58, 187-36.

Mgjilj w y b ó r  skromnych, wy 
Ili u u Ił kwintnych. Ceny rzeczy­
wiście bezkonkurencyjne, praszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Żórawiej.

Uszteie z kuchniąP n a k v a
pokoje lub jedón z kuchnią, 
wodą I balkonem. Wiadomość; 
Szara 4 m. 12

l »  kopci e T™*.,
trwałego. Przyjmuje obstalunki 
w-zelkie na schody, płyty, tacza- 
ki różnych rozmiarów macywy a 
przeważnie piecówkę do szkla- 
oych.'hut. ANTONI CIEŚLIK, ŻAR­
NÓW z. radom ska.

i is n n do s z ^ e i a  znanej do- 
_ broci oryginalne Ka 

s o r z y c h io g o  z gwarancją oraz 
innych fabryk, polecamy tanio. 
Hurtowo-detallcznie. Można za­
mawiać listownie. Sr ład fabry­
czny; Warszawa, Marszałkowska 
153, telefon 104-51. Reparacje, 
Nici. Części, Oliwa.

m ani nr m Pr
niebienla korony, mostki, repara­
cja w przeciągu 2 godzin wyko­
nywa punktualnie sum iennie po 
cenach przystępnych Laborator 
jum 2ębów sztucznych H Ratusz 
niak Leszno 36. Uwaga! Il-ga 
brama ll-gie piętio niieszk. 26.
tlg a iu  kiszki oraz części za- 
dfiuSl pasowe do rowerów naj­
taniej sprzedaje Aleksander Feil 
Marszałkowska 62 Fiija w Kali­
szu ul. Kanonicka 7. Hurt i de­
tal.

; i-<u, ■

HR!! if i F rozrnaite wybór wielki, UBUralL płócienne gwarantowa­
ne 4300, prunelki 5000. Jerozo­
limska 19— 12.

jjjjJH ubrań męskich modnych, 
i U ul! płaszczy, spodni, palt, ko­
żuszków, kurtek, wyprzedajemy 
za bezcen. Szyjemy z własnych 
i powierzonych materjałów. Si- 
powskl i S-ka, Ghmielna 49, front 
II p. m. 5. Oddział Krucza 24, 
Sklep Polski.

Skrycia M e najnowsze fa-

nych kolorach ceny przystępne. 
Marszałkowska 58, m. 6.

$ń| gorzką I chlorek magnezji 
najtaniej sprzedaje Poznań­

ski, Marszałkowska 72.

DIIIICIE SiE Dl KREQYT
u pierwszorzędnego krawca. Ży­
czący podają adresy swe. Pocz­
ta główna, skrzynka 23.

zegarów, budzików 
wszelkich, reparacja 

tania, gwarancja roczna. „Fortu­
na”, Nowy-Swiat 10.

flllFfllf dnakosiły  portret 
milicA z fotografji „Zjed- 

noezeni portreciści14 Złota 18.

1181 SZTDClDf Przeróbka sta­
rych zębów. Przyjezdnym zamó­
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se­
natorska 28. Przy laboratorjum 
gabinet dentystyczny. Porada bez­
płatnie.

ifiiD iiim  jem ulicami Dobrą, 
Solec zawierający dowód osobis­
ty, pozwolenie na broń. kwit 
Warszawskiej Centrali Rzeźniczej 
i inne dowody na imię Węgliń- 
skiego. Proszę o odniesienie lub 
wskazówkę kto znalazł za sowitą 
nagrodą. Dobra 34, Węgljński.

FOTitfllt SIE
y „L eon  a r a 46

21 Nowy Ś w ia t  21
B M g r .  re iiis2.l i l i i .409. 

12 .  .  „  500.
P o rtrety  

w yk w in tn ie  w ykonane

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl. Red odpowiedzialny Jerzy de Nisau. Wydawca: R a d a  N acz. P . P . S , Odbito w druk. .JlobofafiijHf8, Warecka 7.


